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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., ratę i inseraty nadsyłać mo-na franca 
za odnoszeniej do domu dopłaca się do Administrącyj „Głosu Narodu“, —- 
40 hal. Prenumeratę oprócz upoważnionych 

i agencyi przyjmuje każdy urząd po- 

Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
kwartainie 8 kor. W państwie Nie- stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
mieckiem | kwartalnie 10 kor., w .nnych : opieczętowane nie podiegają opłacie 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 


adresu 40 hal Wychodzi codziennie o godz, 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. ke 


Adrès Red.: UI. św. Krzyża L7. Adres 
Cena numera pomiedzialkowego4h. W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. '®»GtosNarodu“ Kraków. Tel. Nr. 19. 


Cena niumieru poniedziałkowego 4 h. 


F P i Mikołajskiej L. 7. iej i i i 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wie 30 hal. za pierw- 
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szy raz, każdy nas Rik ASO ia BĘ jmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H Friedi, w Berlinie F, E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citć 
numeratorów. Zamiejscowe og przy de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


lub mniej szans. Jedna tylko rzecz uderza 
przy tem, iż cała ta długa lista składa się 
wyłącznie z samych Niemców, nie tylko 
urzędników niemieckich, lecz także z niemie- 
ckich pół-parlamentarzystów, członków Izby 
panów, jak: hr. Stiirzkh, radca dworu Dr 
Exner, prof. Dr Lamatsch, hr. Buquoi i inni 
jeszcze. 


Więc definitywny gabinet urzędniczy bę- 
dzie ściśle niemiecki, jedynie jako ozdo- 
bę zewnętrzną ma on otrzymać polskiego i). 
czeskiego ministra rodaka, którzy razem w 
gabinecie czysto niemieckim wielkiego zna- 
czenia mieć nie będą i co najwięcej łudzić 
tylko będą opinię publiczną co do właściwe- 
go charakteru habinetu i jego dążności. 

Zatem definitywny gabinet urzędniczy bę- 
dzie posiądał nietylko wszelkie znamiona re- 
akcyi pod patronatem osławionego $ 14, lecz 
zarazem także wybitnie niemiecki charakter, 
a jedno i drugie wskazuje na zmianę kie- 
runku w całym systemie austrya- 
ckiejpolityki wewnętrznej, albo jeśli 
kto woli: wskazujena zupełnie nowy kurs 
tej polityki. 

Jakim okolicznościom i przyczynom to 
przypisać ? Jeden z bardzo wytrawnych po- 
lityków wyraził wobec mnie przekonanie, któ- 
re w zupełności podzielam, iż zmianę tę spo- 
wodowała polityka bar. Bienertha, za- 
wisła najzupełniej od Prus. 

Wymieniony polityk przedstawia położe- 
nie w sposób następujący : 

— Kto ściśle obserwował całe zachowanie 
się bar. Bienertha jako prezydenta gabinetu, 
mugiał nabrać przekonania, iż przedewszyst- 
kiem i nadewszystko bał on się czemkol- 
wiek sprzeciwić Niemcom tak dalece, 
że ostatecznie stał się marjonetką w ich 
ręku. Można z tego wnioskować, iż właści- 
wie jego posłannictwo polega na tem, aby 
za każdą cenę unikał najmniejszego drażnie- 
nia Niemców, co jednak, znając stanowisko, 
jakie Niemcy zajmują i ich uroszczenia — 
równa się sprawowaniu ich rządów 
„per prokura*, Mam nawet wskazówki o 
poufnych wpływach niemieckiego 
tutejszego ambasadora w tym kie- 
runku. Mógłbym panu nawet udzielić pe- 
wnych szczegółów, gdybym nie był związany 
względami na źródło, z którego je posiadam. 

Powiem jeszcze tylko tyle: dziś w Austryi 
sytuacya tak się ukształtowała, iż narody 
nieniemieckie walcząc o swe prawa narodo- 
we zniewolone są walczyć w pierwszym rzę- 
dzie przeciw tak zwanemu trójprzymie- 
rzu, po za którem dziś przy wątpliwem sta- 
nowisku Włoch, ukrywają się tylko 
Prusy względnie cesarstwo niemieckie, w al- 
czyć na zabój, by wyswobodzić Au- 
stryę od wpływu niemieckiego, któ- 
ry może ją przywieść nad brzeg 
przepaści. Po chwili dodał: 

— Jak dalece wpływ Biilowa albo raczej 
cesarza Wilhelma rozwielmożnił się u nas, 
wystarczy wskazać, iż jedynie wskutek 
tego wpływu Austrya zaniechała 
urządzenia włoskiego wydziału 
prawniczego względnie włoskiej 
wszechnicy w Tryeście. 

— W Tryeście? — podjąłem z pewnem 
ździwieniem. 

— Tak jest w Tryeście. Pan się dziwisz 
widocznie. Lecz trzeba sobie przytem uprzy- 
tomnić, iż Niemcy od dawna rzucili oko na 
Tryest, przyszłe „niemieckie emporium han- 
dlowe nad Adryatykiem*. Cóż uziwnego, iż 
„przyjaciel“ niemiecki odradza Austryi od 
wszechnicy włoskiej, któraby wzmocniła wło- 


ski charakter tego miasta portowego. A po- 
tem Niemcy uzyskałyby tym sposobem po- 
żądaną sposobność do świadczenia Austro- 
Węgrom usług przyjacielskich, pośrednicząc 
pomiędzy tym swoim sprzymierzeńcem, a 
krółestwem włoskiem, którego ludność obu- 
rzona jest z powodu zamiaru otwarcia wło- 
skiego wydziału prawniczego — w Wiedniu! 


jost kwestya floty, a 0 tej w Berlinie 
z pewnością mowy nie będzie. „Daily News 
pisze: Dwór i lud w Berlinie z pewnością 
przyjmą króla godnie, ale nie mamy złudzeń 
co do ich prawdziwych uczuć. „Standard' 
tak się odzywa: Wskazujemy zawsze na to, 
ze niemiecka tiota gotuje się faktycznie prze- 
ciwko Anglii, aby odebrać nam panowanie 
nad morzem. Nie mamy z tego powodu do 
Niemców żalu, ale musimy się zbroić.. 

Nie ulega też wątpliwości, źe wizyta ta 
nie wyda poważniejszych skutków polity- 
cznych, że w niczem nie zmieni obecnych 
konstelacyj wśród mocarstw europejskich. 
Pomiedzy interesami politycznymi a zwła- 
szcza ekonomicznymi obu państw wzajemna 
konkurencya prawdziwą wytworzyła prze- 
paść, a król Edward zbyt dobrze służy swe- 
mu państwu, iżby cokolwiek mógł uczynić, 
coby było niezgodnem z jego interesaini. 

Na uwagę zasługuje też artykuł „Daily 
Mail“, który podajemy na innem miejscu, a 
który w przededniu wizyty króla Edwarda 
w Berlinie wskazał na konieczność dal- 
szych zbrojeń Anglii — właśnie prze- 
ciwko zaborczej polityce Niemiec. 
Po takiem preludyum trudno się spodziewać 
przywrócenia harmonii w dramacie polity- 
cznym angielsko-niemieckim... 


miał nawet planować zamach na ca- 
ra.. l w tej akcyi rewolucyjnej miał 
wspólników w departamencie p 0- 
licyi.. Jednym z nich był słynny szef po- 
licyi zagranicznej Raczkowski j.. Zamor- 
dowanie Plewego ma być właśnie dzie- 
łem osobistej zemsty Raczkowskie- 
go, którego ten minister wygnał ze służby... 
Zemsta odniosła pożądany skutek — po 
zamordowaniu, przy pomocy Azefa, Plewe- 
go — Raczkowskij znowu wypłynął jako 
szef rosyjskiej policyi politycznej... Czyż to 
nie istna mafia czynownicza, o której swo- 
bodnie dziś mówi się i pisze w Peters- 
burgu?... 


Policya rosyjska ma w całym świecie za- 
służoną opinię — ale nie wszyscy jednak 
wiedzą, że właściwie należy mówić nie o po- 
licyi, lecz o policyach rosyjskich... Każdy 
bowiem dygnitarz rosyjski, którego ta lub 
owa chwila wysunęła na czoło polityki pań- 
stwowej, stara się zagarnąć dla siebie choć- 
by cząstkę władzy policyjnej (która jest al- 
fą i omegą rządów czynowniczych) i być tam 
samodzielnym gospodarzem od nikogo nie- 
zależnym i przed nikim nieodpowiedzialnym. 
Kiedy rozwiązano świętej pamięci „trzeci wy- 
dział* i postanowiono policyę polityczną wcią- 
gnąć do organizacyi ogólnopaństwowej, to 
stało się to wszystko li tylko na papie- 
rze. Departament policyi zdobył znaczenie 
daleko większe niż inne departamenty, kor- 
pus zaś żandarmów okazał się po dawnemu 
zupełnie „samodzielnym*. Ale obok instytu- 
cyi urzędowych, niezwłocznie Po tej refor- 
mie powstawać zaczęły instytucye nieurzę- 
dowe, mimo to jednak mające ogromne zna- 
czenie i wpływy. W początkach lat osiem- 
dziesiątych powstaje jakaś „Święta drużyna“, 
posiadająca jaknajszersze pełnomocnictwa w 
dziedzinie policyi politycznej. Ajenci jej nie- 
tylko spełniali zwykłe obowiązki szpiegow- 
skie, ale wchodzili w układy z rewolucyoni- 
stami i nawet usiłowali zawierać z nimi ory- 
ginalne traktaty. Pozatem każdy dygnitarz 
państwowy otacza szpiegami swych 
współzawodników. Plewe otrzymy wał 
jaknajdokładniejsze wiadomości o każdym 
kroku Pobiedonoscewa, a Pobiedonoscew naj- 
ściślejsze wieści o każdym ruchu Plewego. 
Największa baczność była zawsze zwrócona 
na hr. Wittego. Kiedy na Plewego urzą- 
dzono zamach, w karecie jego, po zabójstwie, 
znaleziono w całości jego portfel z doku- 
mentami, które wiózł dla zaraportowanią ca- 
rowi. W portfelu znajdował się też obszerny 
raport o zeznaniach jakiejś Żydówki z nad- 
reńskich miast niemieckich. Żydówka komu- 
nikowała, że hr. Witte znajduje się w 
blizkich stosunkach Z rewolucyo- 
nistami i wespół z nimi zastawiaą sidła. 

To, co się działo dawniej, dzieje się i dzi- 
siaj, a w sprawie Azefa — ujawnił się tylko 
w niezwykle jaskrawy sposób — stały, tra- 
dycyjny system rządów rosyjskich, oparty 
na szpiegostwie i „donosach<, 

A jak wobec afery Azefa zachowuje się 
„konstytucyjny“ gabinet p. Stołypina? Nie- 
wątpliwie stanowisko rządu jest tu może 
bardziej zdumiewające i charakterystycze, niż 
ujawnione szczegóły z działalności policyjnego 
dyktatora rewolucyi... Rząd zdobył się do- 
tychczas na aresztowanie b. dyrektora depar- 
tamentu policyi Łopuchina, a w ogłoszonym 
oficyalnym komunikacie wyraźnie oświadczył, 
że powodem aresztowania jest to, iż Lopu- 
chin zdradził przed rewolucyoni- 
stami prowokacyjną działalność 
Azefa i przez to przeszkodził jego 


Edward VII w Berlinie, 


Nareszcie po wielu latach daremnego 0- 
czekiwania Wilhelma Il doczekał się ofi- 
cyalnej wizyty wuja swego Z „Anglii. —- 
Edward VII po swojem wstąpieniu na tron 
kilkakrotnie wprawdzie spotykał się z kuzy- 
nem swoim na ziemi niemieckiej, lecz były 
to rzeczywiście tylko spotkania okoliczno- 
ściowe lub przypadkowe, którym ze strony 
angielskiej skwapliwie i stanowczo odmawia- 
no wszelkiego urzędowego charakteru. Dziś 
natomiast władca Wielkiej Brytanii przybywa 
do Berlina wraz z małżonką swoją i wielką 
Świtą aby z całym ceremoniałem złożyć urzę- 
dową wizytę władcy Prus i Rzeszy niemie- 
ckiaj. 5 

Minęły czasy, w których osobista wola, 
względnie osobiste stosunki panujących wy- 
łacznie decydowały o kierunku polityki i 
o losach ich państw i krajów. Odkąd narody 
same przez system konstytucyjny ujęły rządy 
państwowe zupełnie lub częściowo w Swoje ręce, 
wpływ monarchów zmalał ogromnie i zazna- 
cza się już tylko tam, gdzie władza monar- 
Sza spoczywa w rękach wybitnej indy widual- 
ności, która nietylko swym charakterem wład- 
cy lecz także osobistemi zdolnościami i przy- 
miotani umie sobie zdobyć posłuch i zna- 
"m wybitną indywidualnością na tronie 
jest bez zaprzeczenia Edward VII. Złożył on 
już dowody, że umiał wniknąć w arkana po- 
lityki i dyplomacyi, że znakomicie pojmuje i 
rozumie interesy swego państwa i że umie 
mu służyć rozważnie i skutecznie. 4 

On to wywiódł Anglię z owego „Świe- 


Azefiada. 


Petersburg, 5 lutego. 


Aziew, a właściwie Nuchim Azef, jak 
brzmi prawdziwe nazwisko tego Żyda — stał 
się dziś, rzec można, jedynym punktem, koło 
którego skupiła się cała uwaga społeczeństwa 
rosyjskiego.. Poza aferą Azefa wszystko, nie 
wyłączając spraw najważniejszych, zeszło na 
plan drugi.. Jeden z dzienników porównał 
znaczenie tej afery dla Rosyi z trzęsieniem 
ziemi w Mesynie.. Istotnie wali się gmach 
tryumfującej dziś reakcyi rządowej — skut- 
kiem własnej zgnilizny. P. Stołypin zgniótł 
opozycyę, zarówno w Dumie, jak i w społe- 
czeństwie — prasę okiełznał i mógł powie- 
dzieć: „wszystko w porządku*. Ale od Sto- 
łypina okazały się silniejsze — łotrowska te- 
go rządu, którego jest on przedstawicielem! 
Uporał się z „buntownikami“, ale nie mógł 
dać rady swym zdeprawowanym pomocnikom. 
I dziś prysła niedawna idylla.. Zakueblo- 
wana dotychczas opinia rosyjska przebudziła 
się i z furyą uderza na rząd Azefów — dzien- 
niki nicują działalność „ochrany*, ujawniają 
coraz to nowe szczegóły z za kulis departa- 
|mentu policyi, a stropiona biurokracya nie 
śmie już walczyć z tym powszechnym „bun- 
tem* przeciw policyjno-prowokatorskim rzą- 
dom w Rosyil To też z dzienników dowia- 
dujemy się o działalności Azefa takich rze- 
czy, które nie Śniły się nawet Conan Doyle'o- 
wi... 

Azef, jak się okazuje był prawie wszec h- 
obecny — jako rewolucyonista i jako ajent 
policyi. Przynajmniej zjawia się to w Paryżu, 
to w Petershurgu, to znów nad Wołga, gdzie 
znano go, jako specyalnego organizatora par- 
tyi socyalistów-rewołucyonistów i zwracano 
się doń we wszystkich sprawach dotyczących 
przygotowania powstań i buntów 
chłopskich. 

Z Rosyi Azef wyjeżdżał na wszystkie 
prawie zjazdy międzypartyjnej: w 
styczniu r. 1906 był w Helsingforsie, w lu- 
tym r. 1907 — na zjeździe w Tamerfosie. 
Azef mistrza swego Gerszuniego, którego od- 
dał w ręce policyi, wyjeżdżał witać, kiedy ten 
wracał z Ameryki. Wogóle żadna prawie kon- 
ferencya lat ostatnich nie obeszła siębez 
udziału Azefa. Był obecny na wszystkich 
ważniejszych zamkniętych zebraniach rewo- 
lugyonistów. 

Jednocześnie „działał“ na rzecz policyi, 
która żyła tylko doniesieniami Aze- 
fa.. Doniesienia te wydawały w ręce rządu 

wybitnych rewolucyonistów i to przyno- 
siło sprytnemu żydkowi pokażne dochody i 
takie uznanie władz, że nawet wyżsi dy- 
gnitarzepaństwowi, między innymi mi- 
nister Plehwe konferowali z nim 
osobiście... 

Niemniej faktem jest, że Azef, dla zdo- 
bycia tego uznania denuncyując swych to- 
warzyszów rewolucyjnych, sam prze pro- 
wadził (i bynajmniej nie usiłował u- 
daremnić denuncyacyą) bardzo 
wiele zamachów, między innemi na P] e- 
wegoi na wielkiego ks. Sergiusza i 


Niebezpieczny zwrot. 


Wiedeń, 8 lutego. 
(b.) Nie należy się łudzić! Stanowczo za- 
wiał z góry wiatr reakcyjny! Przyszłość 
bardzo niepewna. Jeśli już sama „noncha- 
lence*, z jaką br. Bienerth, nieuczyniwszy nic 
w wprawdzie — lecz mało dla niej|dla złagodzenia istniejącego naprężenia 
nro ioeo inei, w które popadła |w parlamencie, bez zwłoki przystąpił do zam- 
Po nith latach rządów królowej Wikto-|knięcia sesyi parlamentarnej, nasu wała po- 
ka niemałej mierze właśnie wskutek in- | ważne myśli i podawała w wątpliwość SZcze- 
tr p dypłomacyi niemieckiej, on to głównie jro w rzekomo chęci prezydenta gabinetu co 
a S cały szereg sojuszów, konwencyi i|do uzdrowienia stosunków parlamentarnych, 
serdecznych stosunków“, które przeniosły | to rozmaite objawy, na jakie patrzymy teraz 
nai ciężkości polityki europejskiej do lion-| po zamknięciu sesgi, mogą wręcz wzbudzać 
dyni on wreszcie odwzajemniając się za nie- | obawę nie tylko o los parlamentu, lecz wogó- 
życzliwe i zawistne zabiegi Niemiec sprawił, |le o konstytucyjność rządu. Baron Bienerth 
że dziś państwo jego kuzyna czuje się osa- | otrzymał posłannictwo utworzenia stałego 
motnione i zepchnięte z pierwotnie dominu- |gabinetu urzędniczego, który „ma stać 
jącego swego stanowiska. ponad parłamentem i trzymać parla- 
p kk też Niemcy witają go dziś z dwoja-|ment zdala od wywierania jakiegokolwiek 
ki p w ER Widzą oni w gruncie rze-|wpływu na administracyę państwową. Tym 
sł bezpieczniejszego może przeciwni- | sposobem byłby parlament, powstały z po- 
czy najnie s oł atoli strony, obawiając się | wszechnego głosowania, zdegradowany do 
aa O Z OTS a jego wpływów, pragnę" | rzędu maszyny do głosowania, potrzebnej dla 
wielkich i potężnyci jeg "decznością a nawet | uchwalenia potrzeb państwowych, co również 
liby udaną radością, serdec chęć, a przede-|byłoby tylko komedyą — gdyż definitywny 
pokorą — Poz: KLM w względy gabinet urzędniczy, jak już obecnie przed je- 
z Ro de. go Anglii. Na ton takiej kor- | go utworzeniem re je A. 
Ba ży” ac rzeczy obłudnej serdeczno- |nie będzie się voa W PSE AES 
ści nasffó die są dziś wszystkie niemal ar- kowania Z o Roc 0 z. : p 
tykuły powitalne prasy niemieckiej. Dzienni- lecz w razie EE a. | Ag A A 
ki berlińskie pragnęłyby też wmówić w swoich | bnie jak zam k i co do potrzeb państwo- 
a, T fapa ta -EdR] Wa PM ae będzie wygodnym para- 

żnym wypadkiem politycznym, z 
ty” nie Ae e wpływu na dalsze |grafem «Zie RE Piko rzą- 
ukształtowanie się stosunków politycznych]  Ministrowie-urzędnicy Gł SDOŚGD a ta _kón- 
w Europie ć | dy „Konstytucyjne“ w ASM RE 
Zupełnie inne stanowisko zajmuje wobec | stytucyjność* podobną ae Pae 

tej wizyty prasa angielska. Niemal wszystkie | pla wody do drugiej — IKi wiegeńskić obi. 
jej organa ostrzegają wprost przed przy- Chwilowo mają dzienni Keipo osani 
wiązywaniem politycznego znaczenia do tejjte żniwo, prześcigując Się Sinoti cod! 
podróży króla Edwarda do Berlina. „Times“ | listy ministrów przyszłego k oliśzu Tate 
zaznacza, że ktokolwiek pisze o jakichkol- | mniej pół setki nazwisk EA C ji 
wiek politycznych rokowaniach króla w Ber- | kandydatów ministeryalnyc Lo a So 
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Niemcami a Anglią niema powodu do roko- | łamać sobie głowy, który z ka D Mel 
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się w poszukiwanie księdza Polaka. Nie od- zdrawiające „Don Stanka“ 
razu trafiłam i dopiero dowiedziawszy się od zapytywały z cicha „Czy t 
jakiejś uprzejinej dzieweczki, że „dadze Stan- kiedyśmy się wdzierali po 
ka“ znajduje się „obecnie w szkole, stanęłam | żynach coraz wyżej i wyżej, ku niebot cznej 
na progu takowej z polskiem na ustach po- | twierdzy. Biedny ksiądz po takich urwv 
zdrowieniem: „Niech będzie pochwalony“... |wspinać się musi, śpiesząc latem i zimą (a 
Rumieniec radości wytrysnął na twarz mło- Śniegi tu spadają, obficie nieraz) do swoich 
dego wikaryusza i wybiegł na moje spotka- chorych parafian, 'a droga to niełatwa (o czem 
nie, zmuszony nauki dokończyć prosił usilnie zaświadczyćby mogły moje biedne buciki) 
bym zechciała tymczasem chwilkę odpocząć |gdyśmy się wdarli na Saim szczyt skały i ja 
u jego rodziców. Zacni staruszkowie o mało śmiałą ręką uderzyłam tłuczkiem w potężne 
z krzeseł nie pospadali, gdym się do nich | wrzeciądze. Niebawem wyjrzał przez małe o- 
znów z mojem: „Niech będzie“ i t. d. ode-|kienko strażnik i na moję prośbę żeby bram 
zwała a poczciwa mateczka księdza zakrzą- | uchylił, oświadczył po chorwacku, że nie 
tnęła się około jakiegoś posiłku, napoiwszy | wolno wpuszczać nikogo bez nakazu komen- 
mię przedewszystkiem szklanką wybornego |dy wojskowej ze Spalato. Wytłumaczyłam mu 
(nie wiem skąd śród tych skał jałowych zdo-|za pomocą księdza Or. że posiadam legity- 
bytego) mleka, Staruszkowie Przybyli tu do|macyę i zażądałam wezwania komendanta 
kamiennej krainy aż z Kieleckiego, za którem twierdzy. Zjawił się wkrótce młody oficer, a 
mocno tęsknią, ale czego się nie zrobi dla gdy uchylił furty dla wzięcia certyfikatu mego 
ukochanego a poczciwego syna. Niebawem jako korespondentki jednego z pism naszych, 
nadszedł i on sam, pokazał mi swój kośció- wśliznęłam się szybko do wnętrza niedostę- 
łek, książki, gazetę z Krakowa, którą chwy- pnej warowni, wzywając mego przewodnika 
ciłam z radością, ale czytać nie było czasu, | by to samo uczynił. Ale niestety! Zamkn łą si 
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Sta. 2. 


dalszej pożytecznej dla państwa 
działalności! Takie jest dotychczas sta- 
nowisko rządu — po ujawnieniu faktów, że 
Azef był faktycznym sprawcą zamordo- 
wania Plewego i wiel. ks. Sergiu- 
szal.. Mógł udaremnić zamachy, które sam 
przygotowywał, ale tego nie uczynił — bo 
jednazowo okłamywał rząd, jak i rewolucyę ! 
Służył na przemiany te jednemu, to drugiej — 
stosownie do tego, jak mu w danej chwili 
było wygodniej... 

I teraz, gdy cały Świat zajmuje się tym 
policyjnym organizatorem wielu zamachów — 
rząd rosyjski oficyalnie wyraża ubolewanie, 
że Azefowi udaremniono dalszą pożyteczną 
działalność dła państwa... Z tego wypływa 
konsekwencya, że należałoby aresztować nie 
Łopuchina, lecz Stołypina, który jest aż takim 
„rewolucyonistą”, że uważa za pożyteczne 
dla państwa rosyjskiego — zabija- 
nie ministrów i członków rodziny 
carskiej... 

Stanowisko, jakie zajął rząd wobec afery 
Azefa świadczy istotnie, że biurokracya, 
zaskoczona tym skandalem, straciła gło- 
wę... Okazała się bezsilną wobec ujawnio- 
nego ogromu jej własnej zgnilizny i depra- 
wacyi... 


+ + 

Dotychczas krążą najrozmaitsze pogłoski 
i domysły, gdzie przebywa główny „bohater“ 
Azef. Niektórzy utrzymują, że został are- 
sztowany przez policyę rosyjską, inne żró- 
dła donoszą, że wyjechał do Ameryki... Naj- 
prawdopodobniejszem jest jednak, że został 
nie tyle aresztowany przez władze rosyjskie, 
ile „schowany“ przed zemstą rew o- 
lucyonistów. Są to jednak tylko domy- 
sły... Faktem jest tylko, że ostatni ślad po 
nim zaginął w Paryżu, skąd uciekł przed wy- 
rokiem Śmierci z rąk rewolucyonistów. O u- 
cieczce tej „Birżew. Wied.“ podają następu- 
jące szczegóły: 

„Przed sądem oficyalnym trybunału rewo- 
lucyjnego odbyło się w Paryżu posiedzenie 
prywatne rady stronnictwa socyal. rewolu- 
cyonistów, na którem wyłuszczono Azefowi 
oskarżenie o zdradę. Azef z oburzeniem o0- 
świadczył, że jest w możności okazać na miej- 
scu dokumenty, które rozproszą zupełnie czy- 
nione mu zarzuty, dodając, że dokumenty owe 
znajdują się u niego w mieszkaniu. Członko- 
wie komitetu zażądali natychmiastowego ich 
okazania. Azef, razem z czterema członkami 
stronnictwa, opuścił salę poziedzenia, oznaj- 
miając, że za pół godziny wróci z dokumen- 
tami. Mijają dwie godziny — Azef nie wraca. 
Wtedy rada wyprawiła dwóch członków ko- 
mitetu po Azefa. Ci, przybywszy do mieszka- 
nia Azefa, mogli tylko stwierdzić, że znikł 
wszelki ślad jego i jego czterech towarzy- 
szów — nie było nikogo. Czterej jego towa- 
rzysze, jak się potem okazało, byli wprowa- 
dzeni do stronnictwa przez samego Azefa 
i byli także prowokatorami. Azef porwał przy 
ucieczce około 200.000 rb. 


Na kresach zachodnich. 


(Dokończenie). 


Biała, 5 lutego 1909 r. 


Bez obudzenia, uświadomienia i pozyska- 
nia tych tysięcy polskiego ludu dla sprawy 
harodowej kresów nie spolszczymy, chara- 
kteru polskiego Białej, a tem mniej Bielsku 
nie przywrócimy i wogóle w walce z Niem- 
cami uledz musimy, bo garstka inteligencyi 
i kilkaset rzemieślników i robotników po 
polsku czujących nie stawi skutecznego o- 
poru inwazyi niemieckiej. Wobec tego pierw- 
8zą i najważniejszą koniecznością 
narodową na kresach jest praca 
nad uświadomieniem narodowem 
śpiących i „zahukanych* przez 
Niemców mas ludności polskiej, w Białej- 
Bielsku zamieszkałej. 

Działalność nasza w tym kierunku musi 
jednak być najpierw dobrze obmyślaną, zor- 
ganizowaną i celowo przystosowaną do lo- 
kalnych warunków i stosunków, przytem 
wszechstronną, t. j. nie może.się ogranicz: ć 
do urządzania przedstawień amatorskich lub 
odczytów dla drobnej grupki, ale musi obej- 
mować i poruszać wszelkie kwestye, ludność 
polską obchodzące. Żeby objąć całokształt 
pracy na kresach, szczególnie w Bialej-Biel- 
sku, koniecznością jest jakaś konsolidacya 
tych sił, które już obecnie na kresach pra- 
cują i stworzenie jakiegoś wspólnego 
programu pracy. Obecnie każde stowa- 
rzyszenie działa na własną rękę, a nie rzad- 
ko przeciw drugiemu. O jednolitej akcyi, 
a przynajmniej współdziałaniu niema mowy. 
Jeżeli jednak ktoś poważnie myśli o zdoby- 
ciu kresów, to przyznać musi, że konieczną 
tu jest solidarność żywiołu polskiego i zgo- 
dne współdziałanie we wszelkich ważniej- 
szych sprawach, Polaków tutejszych obcho- 
dzących. Konieczną jest również potrzeba ja- 
kiejś ogólnej władzy, któraby dawała dyre- 
ktywy i rozstrzygała najrozmaitsze kwestye 
oraz czuwała nad całą pracą narodową. Taką 
władzą — mojem zdaniem — mógłby być 
wybrany z łona wszystkich stowarzyszeń biel- 
sko-bialskich komitet kresowy. 


Każde stowarzyszenie polskie z Bielska- 
Białej i okolicy przez Niemców zagrożonej, 
a więc Lipnika, Hałcnowa, Komorowic i t. d. 
wybierałoby do komitetu kresowego swoich 
delegatów, ci zaś kooptować by jeszcze mo- 
gli niektóre wybitniejsze osobistości polskie, 
na kresach pracujące. Zadaniem „komitetu 
kresowego* byłoby — jak już powiedziałem — 
dawać inicyatywę do rozmaitych prac i sa- 
memu pracę narodową podejmować; urządzać 
zebrania, wiece, odczyty celem pobudzenia do 
życia narodowego śpiących rzesz ludności, 
zająć się jej ekonomicznem pod- 
niesieniem i uniezależnieniem od Niem 
ców przez stworzenie kas pożyczko- 
wych, przynajmniej dwóch, jednej w Biel- 
sku, drugiej w Białej i wogóle czuwać nad 
całą sprawą polską na kresach i informować 
społeczeństwo polskie o zakusach i robocie 
niemieckiej, przeciw nam wymierzonej. „Ko- 
mitet* taki, albo specyalnie w celach powyż- 
szych zorganizowane stowarzyszenie, byłby 
‘strażą polską“ na kresach, władzą, inicyato- 
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rem i pracownikiem wespół z innemi stowa- 
rzyszeniami polskiemi. Stworzenie tego ro- 
dzaju organizacyi uważam za konieczne, po- 
nieważ taką pracą, jak dotychczas, niczego 
trwałego na kresach nie zbudujemy. | 

Dia sprawy narodowej uważam dalej za 
konieczne stworzenie wyłącznie dla Białej- 
Bielska i okolicy poświęconego pisma ty- 
godniojwego albo dwa razy na tydzień 
wychodzącego. Niemcy tutejsi mają cztery 
pisma, z tych dwa co drugi dzień wychodzą- 
ce. My Polacy nie mamy ani jednego, co jest, 
niezmiernie wielkim brakiem i niedogodno- 
ścią. Pismo polskie, poświęcone sprawom kre- 
sów i interesom narodowym i gospodarczym 
ludności polskiej, dobrze redagowane, przy- 
niosłoby sprawie polskiej nieocenione korzy- 
ści. Przedewszystkiem pismo takie skonsoli- 
dowałoby opinię publiczną polską, odsłaniało- 
by niebezpieczeństwo niemieckie i położenie 
ludności polskiej. Przez umiejętną krytykę 
gospodarki niemieckiej w obydwóch miastach 
i okolicy ułatwiłoby niezmiernie wejście do 
rad gminnych Polakom i zmusiłoby Niemców 
do liczenia się z żywiołem polskim. Zresztą 
kto zna potęgę słowa drukowanego, temu 
zbytecznie tłumaczyć, jakie znaczenie donio- 
słe miałby fakt powołania do życia polskiego 
pisma na kresach. 

Sprawa ta połączona jest z kosztami, ale 
jeżeli społeczeństwo i rozmaite instytucye 
setki tysięcy poświęcają na różne filantro- 
pijne i narodowe cele, to i na pismo dla kre- 
sów początkowo trochę grosza by się zna- 
lazło. Później zapewne, pismo saimoby się o- 
płacało. Powołaniem pisma do życia mógłby 
się zająć wyżej wspomniany „Komitet kre- 
sowy“ i jego zadaniem byłoby również po- 
staranie się o fundusze zarówno dla pisma 
jak i całej akcyi. 

W końcu jeszcze jedną sprawę uważam 
za potrzebne poruszyć, a tą jest sprawa 
„Domu Polskiego“ w Bielsku. 

Jak wiadomo „Dom Polski“ jest nota- 
ryalnie własnością „Spółki ochrony i pomocy 
narodowej* w Białej stow. zarejestrowanego 
w sądzie handlowym w spisie stowarzyszeń 
zarobkowo-gospodarczych. Spółka założoną 
została przez X. Stojałowskiego, który też 
jest dyrektorem i administratorem „Domu 
Polskiego“. Właściwie sprawa tak się przed- 
stawia, że Spółka istnieje na papierze, w rze- 
czywistości zaś stanowi ją osoba X. Stoja- 
łowskiego. | 

Niemam powodu ani zamiaru: wątpić o 
dobrej gospodarce i administracyi „Domu 
Polskiego", którą prowadzi X. St., zdaje mi 
się jednak, że osoba jego daje „Domowi Pol. 
piętno wybitnie partyjne, wskutek czego 
może wielu nie podzielających zapatrywań 
politycznych X. St. albo niechcących w całem 
tego słowa znaczeniu kroczyć pod sztanda- 
rem jego polityki, od „Domu Polskiego" 
stroni, ze szkodą dla sprawy narodowej. 
Przyczynia się jeszcze do tego fakt, że „Dom 
Polski* znajduje się w ciągłych kłopo- 
tach finansowych, a Spółka nigdy pu- 
blicznie i jasno rzeczy nie em 
jeszcze długi i spłaty ciążą na tej realności 
i jakie są widoki na przyszłość ? Od kilku 
lat nie ogłosiła Spółka publicznie sprawozda- 
nia, ani też zdaje się po za Dyrekcyą nikt 
nie zna stanu finansów „Domu Polskiego“. 
A przecież jestto instytucya publiczna, 
narodowa, którą Sejm galicyjski 
co roku subwencyonuje. Ta tajemni- 
czość i wybitne piętno partyjne szkodzi in- 
stytucyi samej, która też nie cieszy się w 
społeczeństwie należna jej sympatyą, ani też 
społeczeństwo nie śpieszy jej wcale z pomo- 
cą. Zdaje mi się, że wobec tego byłaby po- 
żądana pewna reforma w „Spółce ochrony 
i pomocy narodowej“, wprowadzenie tam no- 
wych ludzi i większego ożywienia. I tem 
również mógłby się zająć wyżej wymieniony 
„Komitet kresowy“. Reforma w Spółce przy- 
śpieszyłaby może wlokącą się sprawę TOZ- 
szerzenia lokalu „Domju Polskiego“, 
który był od początku za mały, a w ostat- 
nim czasie jeszcze został zmniejszony przez 
wynajęcie ubikacyi na sklep handlowy. Po- 
trzeba rozszerzenia lokalu jest „gwałtowną. 
Wprawdzie jest projekt, a nawet są i przy- 
gotowanie do budowy sali, ale wszystko to 
przewleka się w nieskończoność. Brak fun- 
duszów i poparcia społeczeństwa, a także 
brak energii u kierowników tego przedsię- 
wzięcia powoduje tu szkody niepowetowane. 

Przedstawiłem oto w trzech artykułach, 
jak się przedstawia sprawa narodowa na 
kresach, co jest do zrobienia i co zrobione 
być musi, żeby kresy pozyskać dla Polski. 
Wprowadzenie w życie wymienionych w ni- 
niejszym artykule postulatów uważam obec- 
nie za pierwszy podstawowy krok w pracy 
narodowej, poza szkołą, na kresach. 
Od tych zaś, którzy potrzebę takiej akcyi 
wraz ze mną uznają, zależeć będzie, czy Pola- 
cy rzeczywiście coś zdziałać zdołają dla oca- 
nia tych kresów. c 


Z areny parlamentarnej w Berlinie, 


Niema prawie posiedzenia parlamentu nie- 
mieckiego lub sejmu, na któremby nie prze- 
mawiali posłowie polscy w obronie narodo- 
wości, praw obywatelskich i politycznych o- 
raz interesów ekonomicznych ludności pol- 
skiej w zaborze pruskim. Przed kilku dnia- 
mi sędziwy poseł Czarliński dał ostrą od- 
prawę rozmaitym posłom hakatystycznym na 
ich zarzuty co do bojkotu polskiego i 
co do innych rzekomo polskich zbrodni. Po- 
seł Czarliński powiedział między innemi: 

„Jeden z poprzednich mowców zarzucił 
nam znowu, że ogromnie się rozmnażamy. 
Ładnie to z jego strony. Ale sądzę, że i Niem- 
cy rozmnażają się, jak mogą. (Wesołość). 

„Oprócz tego poseł Liebert twierdził, że my 
tworzymy tak znikająco maleńką część lud- 
ności, że nie powinniśmy wcale wywoływać 
takiego rozgłosu o sobie. Ja zaś twierdzę, że 
każdemu należy oddać sprawiedliwość i że 
także mniejszość ludności ma prawo doma- 
gania się sprawiedliwości, skoro jest zagro- 
żona w swoich prawach. Żaden z posłów, 
który nie hołduje hasłu „siła przed prawem“, 
nie powinien bezkarnie wyrażać się w ten 
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sposób o innym narodzie. Polska zupełnie 
inaczej rozumiała zadanie cywilizacyi. Przy- 
pominam odsiecz Wiednia. W czasie refor- 
macyi wielu Niemców protestantów, których 
prześladowano w niektórych krajach z po- 
wodu ich wyznania, znalazło gościnę w ka- 
tolickiej Polsce. Zawsze cieszyli się swobodą, 
nigdy nie byli gnębieni. A teraz, panowie tę 
cywilizacyę, z której dumną mogła być Pol- 
ska, porównajcie z tą, którą wy zaprowadza- 
cie, a która na ucisku słabszych po- 
lega! 

„Poruszam teraz sprawę bojkotu. Zape- 
wne jest to brzydki objaw w życiu ekono- 
micznem. Atoli któż winę tego ponosi? Po- 
lacy nie znali nawet słowa „bojkot“ i dopie- 
ro rząd pruski nauczył Polaków, 
jak się bojkot pojmuje, gdy nie dopu- 
szczał ich do zajęcia miejsca korzystniejsze- 
go. A czy ustawa kolonizacyjna z r. 1886 nie 
przedstawia najwyraźniejszego i najzupełniej- 
szego bojkotu ludności polskiej ? 

„Taki bojkot ze strony rządu oddziaływa 
daleko więcej i brzydsze jeszcze przybiera 
formy. Zważyć też proszę, że wszystkie urzę- 
dy poobsadzane są samymi Niemcami. Czy 
wobec tego dziwić się jeszcze można, że Po 
lacy, ze względu na zachowanie bytu wła- 
snego, bardziej się jeszcze skupiają? 

„Koła szerokie zadają sobie pytanie: co 
może być powodem takiego postępowania 
prawodawczego. Wtedy słyszymy odpowiedź, 
że Polacy Polakami chcą pozostać, właściwo- 
ści narodowe zatrzymać pragną, na bojkot 
odpowiadają bojkotem, a z swych posiadłości 
usuwać się nie chcą. Otóż Polacy oddadzą 
cesarzowi i królowi, co jego jest, ale nie 
przestaną też bronić swoich duchowych skar- 
bów, przypominać swoich praw i w granicach 
ustawowych na tej drodze agitować. Często- 
kroć zarzuca nam się wielkopolską agitacyę. 
Na sprawę tę zapatrywać się można z róż- 
nych kątów widzenia, ale zawsze przyjdzie 
się do przekonania, że agitacyi takiej kon- 
stytucya wcale nie zabrania. Agitacya taka 
nie jest zbrodnią, byle się tylko trzymała 
granic prawnych. Panowie możecie się za- 
wczaąsu przygotować na to, że damy wam 
jeszcze sposobność do podnoszenia tego 10- 
dzają zarzutów. 

„Twierdzọ więc, że wytacza się przeciw 
Polakom tylko hipotezy i przypuszczenia, 
dyktowane przez nieczyste sumienie 
polityczne wobec tych, którym 
wyrządza się niesprawiedliwość!. 

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego mówił poseł Kulerski, atako- 
wał ostro miemieckich przedsiębiorców w za- 
chodnich Niemczech, których szalbierstwom 
rząd obojętnie się przypatruje. T. zw. „czar- 
ne listy*, sporządzane przez tych przedsię- 
biorców są czemś gorszem, niż dawna pań- 
szczyzna. Przedsiębiorcy z zachodnich okolic 
państwa wywabiają ludzi z innych okolic za- 
pomocą fałszywych obietnic. Robotnicy po- 
znawszy, że ich oszukano, rozwiązują stosu- 
nek służbowy, czego bynajmniej nie można 
uważać za złamanie kontraktu. Wykluczanie 
takich, rzekomo łamiących kontrakt robotni- 
ków, to szyderstwo z ustawodawstwa. Przed- 
siębiorcy ci widzą w robotnikach tylko bydło 
robocze. Mowca żąda dla robotników w prze- 
myśle żelaznym ośmiogodzinnego dnia robo- 
czego, dalej państwowej ustawy górniczej i 
przepisów ochronnych w języku ojczy- 
stym robotników. 

Wkońcu wspominał pos. Kulerski o sen- 
sacyjnych rewelacyach w sprawie Łopuchina 
i Azefa. Ale — dodał — ajentów prowoka- 
cyjnych mamy także i w Prusiech, a od- 
kąd życie publiczne Polaków ograniczono do 
zgromadzeń towarzyskich, prowokatorstwo 
grasuje wszechwładnie w polskich okolicach. 
I tak niedawno zdarzyło się, iż w Gliwicach 
pewien urzędnik policyjny wszedł do stowa- 
rzyszenia pod fałszywem nazwiskiem i zachę- 
cał zgromadzonych do śpiewania zakazanych 
pieśni. Rząd pruski powinienby sobie nałożyć 
większą wstrzemięźliwość, choćby to polako- 
żercom było bardzo na rękę, żeby Polaków 
prowokować. Zawczasu też zwracamy na to 
uwagę | 


Groźne preludya do wizyty. 


Wobec zapowiedzianej wizyty króla Ed- 
warda w Berlinie zwraca powszechną uwagę 
sensacyjny artykuł dziennika „Daily Mail“ o 
nowej organizacyi floty angielskiej, mianowi- 
cie o wzmocnieniu tych sił morskich na mo- 
rzu Północnem, które wymierzone są bezpo- 
średnio i wprost przeciw Niemcom. 

Dotychczas na wodach morza Północnego 
znajdowała się tylko jedna zupełnie do walki 
gotowa eskadra, mianowicie „Nore Division“, 
tak zwanej „floty domowej“. Siły, które już 
w najbliższej przyszłości, według „Daily Mail“, 
pilnować mają floty niemieckiej, będą po- 
większone, przez stworzenie specyalnej, „floty 
morza Północnego“, której dotychczas nie 
było i przez wprowadzenie do dwóch innych 
flot, domowej i kanałowej, pancerników naj- 
szybszych i największego typu  „Dread- 
nought“. 

W ten sposób ogól sił angielskich, skie- 
rowanych bezpośrednio lub pośrednio prze- 
ciw Niemcom, będzie przedstawiał się jak 
następuje: 

1) „Nore Division* floty domowej: sześć 
najnowszych liniowców i sześć krążowników 
największego typu. 

2) Flota morza Północnego: osim wiel- 
kich liniowców i sześć krążowników, wreszcie: 

3) Flota kanałowa: sześć wielkich pan- 
cerników i cztery krążowniki opancerzone. 

Wszystkie te eskadry razem będą two- 
rzyły siłę, złożoną z 20 pierwszorzędnych li- 
niowców i szesnastu wielkich krążowników 
pancernych. Niemcy posiadają ogółem zale- 
dwie 29 większych liniowców w tem trzy- 
naście jeszcze zbudowanych przed rokiem 
1900, więc znacznie słabszych w stosunku do 
statków angielskich, które mają wszystkie 
typ najnowszy i pochodzą przeważnie z lat 
1903—1905. Wszystkie 29 liniowców nie 
mieckich posiadają razem 321,700 ton po- 
jemności, (z czego trzeba odliczyć 13 star- 
szego typu), gdy floty „przeciwniemieckie* 


COWNIA sukien damskich 


KARNAWAŁ! ANIELI GAJEWSKIEJ ooo Kraków, Rynek gł. L. 9. 


Anglii według nowej formacyi będą w linio- 
wcach posiadaty 328,600 ton. Stosunek krą- 
żown ków przedstawia się jeszcze bardziej 
na korzyść Anglii. 

Podstawą operacyjną floty morza Północ- 
nego będzie albo Rosyth, albo Cromarthy, 
punkt wysunięty najbardziej ku północy na 
wybrzeżu szkockiem. Komendantem będzie 
admirał Wiljam May, obecnie drugi Sea Lord 
admiralicyi, flotą kanałową ma dowodzić wi- 
ceadmirał Percy Scott, który wraca do Eu- 
ropy po długiem Kkrążeniu na wodach afry- 
kańskich, aby zastąpić lorda Beresdorfa, obec- 
nie tą flotą komenderującego. Na czele „ho- 
me fleet* stanie wiceadmirał Geo Neville; 
teraz keimenderuje flotą domową wiceadmi- 
rał F. Bridgemann, jej twórca i organizator. 
Król powoła go na miejsce Wiliama May do 
admiralicyi. 

Z wiadomością o tym nowym kroku prze- 
ciwniemieckim, jakim jest utworzenie floty mo- 
rza Północnego schodzi się w interesujący 
sposób rewelacya pułkownika Reeda o szpie- 
gach niemieckich w Anglii. Na zgromadzeniu 
w Bleckford p. Reed zawiadomił zebranych, 
że służba wywiadowcza armii angielskiej wy- 
kryła właśnie specyalną służbę szpiegowską 
tajną w Anglii, Ajenci niemieccy dziela się 
na dwie klasy: 1) ajenci stali, zwani przez 
szpiegów „skrzynkami na listy“; należą oni 
do wszystkich klas społecznych, donoszą o 
obronie brzegów, kolejach, składach i maga- 
zynach żywności i t. d.; 2) ajenci wędrowni, 
przeważnie komiwojażerzy, którzy kierują 
służbą szpiegowską i opłacają ajentów sta- 
tych. Liczba szpiegów zajętych w Angli wy- 
nosi około 5.000, w Szkocyi jest ich 1.200. 

Tak przedstawiają się preludya do wizyty 
Edwarda VII. 


Budżet m. Krakowa. 


Poufne zebranie stronnictwa chrześcijań- 
sko-socyalnego odbyło się wczoraj w lokalu 
Wydawnictwa „Głosu Narodu“. W zebraniu 
wzięli udział zwolennicy chrześcijańsko-socyal- 
ni. Na temat „Budżet m. Krakowa“ refero- 
wał dyr. Dr A. Beaupre. Na podstawie bu- 
dżetów z ostatnich trzech lat wskazał refe- 
rent na niektóre ważniejsze strony budżetu. 
A najpierw na ogromne wydatki administra- 
cyjne, które pochłania maszyna Magistracka 
w wysokości 25%, wszystkich wydatków. 
Rubryka tych wydatków administracyjnych 
dochodzi już do miliona koron rocznie, a 
zwiększa się z każdym rokiem coraz więcej. 
Same pensye prezydyalne wynoszą 26.000 kor. 
rocznie, nie licząc różnych innych dyet. Zna- 
czną rubrykę dochodów rocznie stanowią t. 
zw. „intercalaria* czyli pobory posad urzędni- 
czych nieobsadzonych, co oczywiście jest ze 
szkodą i krzywdą urzędników Magistratu. 
Budżet na r. 1909, który jeszcze nie ujrzał 
światła dziennego ma wykazać znaczne 
niedobory, choć zestawienie jego jest te- 
go rodzaju, że wykazuje nadwyżkę w kwo- 
cie aż 250 koron! Nie wykazuje on żadne- 
go dążenia, by zmniejszyć ciężary podatkowe, 
usunąć nadzwyczajną drożyznę tak mieszka- 
niową jak i środków spożywczych. Podatek 
tramwajowy stał się tylko ciężarem mieszkań- 
ców miasta, a w niczem nie zmniejszył nad- 
miernych dochodów Spółki tramwajowej. W 
trafnych swych spostrzeżeniach wykazał re- 
ferent, że budżet m. Krakowa jest sztuczną 
tylko i tajemniczą budową, poza której kulisa- 
mi kryje się tajemnica, co każe się lękać o 
przyszłość miasta i jego finanse. Dlatego dla 
rozwiązania tej zagadki i podania jej do szer- 
szej wiadomości uczestnicy zebrania postano- 
wili w jak najkrótszym czasie odbyć w tym 
celu zgromadzenie stronnictwa by publicznie 
wyświetlić tajniki gospodarki miejskiej. O 
zgromadzeniu tem doniesiemy, afisze zawia- 
domią o niem szerszą publiczność miasta. 


Walka o szkoły polskie 


na kresach ostrawskich. 


Nledawno pisaliśmy o prowokacyjnem zacho- 
waniu się Wydziału gminnego w Polskiej Ostra- 
wie, który dla 15.000 ludności polskiej wstawił 
do budżetu gminnego na cele szkolnictwa pol- 
skiego w mieście 800 koron. Macierz szkolna 
utrzymująca w Polskiej Ostrawie własnym ko- 
sztem prywatuą szkołę ludową polską, wobec 
tej Świadomej prowokacyi Czechów powzięła 
uchwałę zwinięcia swojej szkoły, a zebranie 
miejscowego Koła „Macierzy* uchwałę tę przy- 
jęło i ewentualne zamknięcie szkoły uznało ja- 
ko protest przeciw barbarzyńskiemu hakatyz- 


|mowi Czechów. 


W tej samej sprawie odbył się w niedzielę 
w Polskiej Ostrawie wiec rodziców polskich, 
który powziął następujące uchwały: 

„Ponieważ ustawiczne domaganie się ludno- 
ści polskiej, aby Wydział gminny w Polskiej 
Ostrawie przejął na swoje koszta obecną pię- 
cioklasową prywatną szkołę polską pozostają 
bez skutku — 

„ponieważ na wszystkie rezolucye i podania 
gmina Polskiej Ostrawy nie udzieliła nawet od- 
powiedzi — 

„ponieważ istnieje poważna obawa, że gmi- 
na niema zamiaru tworzyć szkół z polskim ję- 
zykiem wykładowym — czego dowodem jest 
tegoroczny budżet gminny — przeznaczający 
223.000 koron na cele szkolnictwa czeskiego— 
a zbywający kilkunastotysięczną ludność polską 
rzuceniem jałmużny w kwocie 800 czy 1600 kor, 
subwencyi na szkołę polską, której utrzymanie 
kosztuje rocznie 25.000 kor. — 

„ponieważ tak ustawy zasadnicze, jak i u- 
stawy szkolne krajowe dają ludności polskiej 
w Polskiej Ostrawie prawo do posiadania pu- 
blicznych szkół z ojczystym językiem wykła- 
dowym — 

„Zgromadzeni rodzice, w liczbie przeszło 
350 osób, podnoszą protest przeciw podobnemu 
niespotykanemu lekceważeniu ich słusznych łą- 
dań — i wzywają Wydział gminny w Polskiej 
Ostrawie, aby przystąpił do natychmiasto- 
wego ugminienia szkoły polskiej — 

„w razie, gdyby Wydział gminny nie uczy- 
nił zadość temu żądaniu — zebrani, wyczerpa- 
wszy wszystkie środki legalne, będą zmuszeni 
chwycić się ostatecznego środka samoobrony — 
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dności polskiej — i krzywdzenia polskiej dzia- 
twy szkolnej — rozpocząć na znak protestu 
natychmiastowy strajk szkolny. 

„Odpowiedzialność za następstwa tego straj- 
ku spadnie na Wydział gminny w Polskiej O- 
strawie*. 
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Luźne kartki. 
Optymiści. 


Są rozmaite kategorye „optymistów“ — wię- 
cej lub mniej szkodliwych. Jedni nap. pożyczają 
na prawo i lewo — będąc zawszej najlepszej 
myśli, że „kiedyś,“ „jakość (może na księżycu) 
spłacą swe długi. Inni z błyskawiczną szybko- 
ścią puszczają odziedziczone fortuny, także peł- 
ni optymistycznych złudzeń, źe nie tylko z pu- 
stką w głowie, ale i z pustką w kieszeni żyć 
przecie potrafią... A cóż dopiero mówić o opty- 
mistach w polityce! Tych już wyliczyć nie 
podobna... Jedni wierzą w kanały galicyjskie, 
inni w niespożyte zasługi liberalno-demokraty- 
cznych posłów krakowskich! Mamy nawet „pol- 
skich demokratów,“ którzy wierzą w polskość 
p. Grossa i demokratyzm p. Lea. Są nawet tak 
zaślepieni optymiści, którzy doszukują się de- 
mokratyzmu i ideałów narodowych w demokra- 
cyi narodowej — a prawdy w artykułach „Sło- 
wa Polskiego“... Istotnie optymizm, nasuwający 
bardzo pesymistyczne reflleksye... 

Są jednak na gruncie galicyjskim jeszcze 
więksi optymiści, ale na szczęście, bardzo nie- 
liczni. Do tej ostatniej kategoryi optymistów naieży 
X. Stojałowski... Gdy całe społeczeństwo polskie 
patrzy z niepokojem na wzrost reakcyi rządowej 
w zaborze rosyjskim i odczuwa krzywdy narodu 
polskiego, X. Stojałowski i tam znajduje powo- 
dy do radości. A chociaź właściwie powodów ta- 
kich niema, to od czegoż bujna fantazya? Prze- 
cież podczas wojny rosyjsko-japońskiej X. Sto- 
jałowski wraz z armią rosyjską wciąż odnosił 
zwycięstwa nad Japończykami, naturalnie na 
szpaltach „Wieńca i Pszczółki.* Zdobyto Port 
Arthura, przyszedł Mukden, a X. Stojałowski 
swym wieszczym duchem — wciąż widział zwy- 
cięskie hufce rosyjskie... Dziś ujrzał znów... 
Sokołów w Królestwie Polskiem. W ostatnim 
numerze „Wieńca i Pszczółki* czytamy bowiem, 
że pełen cnót wszelakich i dobroci rząd rosyjski 
pozwolił na przywrócenie rozwiązanych w Kró- 
lestwie Polskiem stowarzyszeń sokolskich. Nie 
potrzebujemy tu dodawać, że wiadomość ta ma 
swe źródło w optymistycznej fantazyi X. Stoja- 
łowskiego. W rzeczywistości bowiem „Sokół“ jak 
był, tak i jest w Królestwie Połskiem zakazany, 
a pozwolono jedynie otwierać zwykłe stowarzy- 
szenia gimnastyczne, gdyż dotychczas władze 
rosyjskie w swej niezrównanej głupocie nawet 
zwykłą gimnastykę uznawały za groźną dla ca- 
łości państwa rosyjskiego! 

Ale cóż to obchodzi X. Stojałowskiego! On 
w swym nieporównanym... optymiźmie sprawę sto- 
sunków polsko-rosyjskich rozstrzygnął w nie- 
zwykle prosty sposób... Gdy 12 milionów Pola- 
ków ugina się pod ciosami kozackiej nahajki — 
X. Stojałowski zapewnia, że ta nahajka jest bardzo 
przyjemną rzeczą... Naturalnie, jesto sprawa oso- 
bistych sympatyi i upodobań, a wiadomo, że 
„de gustibus non est disputandum“...  Sylf. 


B.GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


- KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Scholastyki panny ; pojutrze we czwartek Łazarza i 
Eufrozyny. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 30; 
zachód przypada o godz. 4 minut 23; długość dnia 
godzin 9 minut 45. 


Kraków 9 latego. 

Dziwnych praktyk trzyma się tutejszy sąd 
powiatowy w sprawach prasowych. Odpowie- 
dzialny reduktor naszego dziennika otrzy- 
mał dziś wezwanie do tego sądu na rozpra- 
wę z powodu jakiegoś żydowskiego sprosto- 
wania o godzinie '/, do 9-ej rano — a ter- 
min był wyznaczony na 9-tą! Pozostawiono 
mu zatem półgodziny czasu na przygotowa- 
nie sprawy, której nie znał — i na drogę do 
sądu! Równie dobrze można było wyrok za- 
sądzający z góry napisać! Gdy nasz reda- 
ktor udał się telefonicznie do kierownika są- 
du z przedstawieniem, iż na termin absolu- 
tnie w porę przybyć nie może, otrzymał dość 
nieuprzejme i grubo biurokracyą trącące o- 
świadczenie, że sąd przez telefon spraw ta- 
kich nie załatwia — i dziwne wyjaśnienie, 
że w „sprawach nagłych* wezwania są do- 
ręczane bezpośrednio przed terminem... Otóż 
najpierw telefon właśnie służy do spieszne- 
go porozumienia się tak samo z sądem jak 
z prywatnemi osobami — a powtóre, spra- 
wa, w której chodzi jedynie o sprostowanie 
z $ 19 u. p. nie może bezwarunkowo być 
tak naglącą, aby dla niej naruszać wymiar 
sprawiedliwości. Bo przecie spóźnione dorę- 
czenie wezwania odbiera „obwinionemu* mo- 
Żność obrony. Szczęściem procedura sądowa 
podaje Środki dla zaradzenia takim... wyją- 
tkowym pośpiechom — ale trudno nie wy- 
razić zdziwienia, że jeszcze nawet w obe 
cnych czasach można znaleźć sędziów, któ- 
rzy w ten sposób pojmują swoje urzędowanie. 

Reduta prasy w Krakowie. Jak donosiliśmv 
przed paru dniami, komitet, pragnąc ułatwić pa 
niom udział w reducie, wdrożył rokowania z kil- 
ku firmami o sprowadzenie pewnej liczby do- 
min i wypożyczenie ich na zabawę za przystę- 
pną cenę, znacznie niższą od ceny kupna. Ro- 
kowania te doprowadziły do pomyślnego rezul- 
tatu. Znane firmy Henryk Schwarz, ulica 
Grodzka 13 i Eugeniusz Smidowicz (Li- 
nia A—B), podjęły się wypożyczenia domin po 
15 koron od sztuki i za złożeniem 50 ko- 


i wobec niesłychanego lekceważenia żądań lu-Iron kaucyi. Wszystkie domina będą najwy- 


Wykonuje suknie balowe i wszelkie roboty w za- 
kres krawieczyzny wchodzące gustowniei po cenach 
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kwintniejszego gatunku, jedwabne, całkiem świe- 
że, w stanie zupełnie dobrym, w dowolnym ko- 
lorze, od najciemniejszych do najjaśniejszych z 
kupeluszem lub kapturem. 

Osoba wypożyczającą otrzyma kwit na zło- 
Żoną kaucyę, a w zamian za to wystawi po- 
świadczenie, źe obejmuje wybrane przez siebie 
domino w stanie zupełnie dobrym i że za USsZ- 
kodzenie przyjmuje odpowiedzialność. Panie, 
które mają zamiar skorzystać z tego ułatwie- 
nia, zechcą najdalej do soboty 13 b. m. zgłosić 
się do jednej z wymienionych firm, i podać żą- 
dany fason i kolor. Domina będą wydawane na 
dwa dni przed redutą, zwrócone muszą być na- 
zajatrz po zabawie. Jednakowoż komitet pra- 
znąc i tutaj oszczędzić paniom wszelkiej tru- 
dności, postara się, Że w oznaczonej godzinie 
podczas zabawy, funkcyonaryusze obu firm przyj- 
mować będą domina na miejscu, w Starym tear 
trze, od tych pań, które wcześniej zechcą zdjąć 
waski. Cała organizacya z ograniczeniem wszel- 
kich formalności do niezbędnego minimum, za- 
pewni porządek, zapobiegnie wszelkim niewy- 
godom, a natomiast przyczyni się do ożywienia 
i uprzyjemnienia świetnie zapowiadającej się 
zabawy. | 

Doszło do wiadomości komitetu, że po mie- 
ście pojawiają się pogłoski, jakoby komitet miał 
zamiar, prócz opłat za bilety wstępu, pobierać 
opłatę dodatkową w gotówce, zwyczajem przy- 
jętym w teatrach francuskich. Wobec tego ko- 
mitet pospiesza z zapewnieniem, że zamiar 
taki nigdy nie istniał. Oprócz ceny bile- 
tu uczestnicy nie będą narażeni na żadne 
przymusowe wydatki. 

Kapralem nie był... P. Zygmunt Rosner jest 
skromnym człowiekiem. Skromnym do zaparcia 
się siebie. Zarzucono mu na Walnem Zgroma- 
dzeniu Związku turystycznego wiele, wiele rze- 
czy, oskarżono go o rujnowanie Związku przez 
pobieranie ministeryalnej pensyi, pochłaniającej 
trzecią część budżetu Związku; wszystko p. Ro- 
sner zniósł cierpliwie, ukryty za plecami pp. 
Judkiewiczów, Dominików Potockich, Tillesów 
it. p. Ale gdyśmy napisali, że p. Rosner był 
kapralem w wojsku anstryackiem, uczuł 'się 
ciężko obrażonym i zaprzeczył temu donie- 
sieniu. „Kapralem nie byłem nigdy“ — telefo- 
nowuł nam z dumą. Zmuszeni więc jesteśmy 
stwierdzić na podstawie zupełnie pewnych in- 
formacyj, że p. Z. Rosner, syn szynkarza Ży- 
dowskiego w Przemyślu nie był kapralem, 
albowiem trzechletnią służbę wojskową 
skończył bez Żadnej rangi. 

Zapoznany geniusz przeniósł się na grunt 
inay. Działał jako ajent asekuracyjny, handlo- 
wał wodą krościeńską, aż wreszcie na ramianach 
Landauów, Dominików Potockich i Judkiewi- 
czów podniósł się na Kolumba polskiej turysty- 
ki i dzisiaj rezyduje w salonach pałacu Spiskie- 
go, jako „mąż najlepszy* — zdaniem p. Jud- 
kiewicza. Z rozlicznych „zasług* p. Rosnera, 
pozostanie obok pobierania 9-tysięcznej pensyi 
i uprawiania sportów, jako jedna z największych 
ta, że nie był nigdy kapralem... Oto mąż „naj- 
lepszy* w całem tego słowa znaczeniu. Związek 
turystyczny dumnym być winien z p. Rosnera, 
który tem tylko różni się od Napoleona, że pod- 
czas, gdy tego nazywano „małym kapralem*, p. 
Rosner żadnym kapralem nie był... 


Z Pogotowia ratunkowego. Sprawozdanie 
krakowskiego ochotniczego Towarzystwa ratun- 
kowego wykazuje w sprawozdaniu Pogotowia 
ratunkowego za miesiąc styczeń b. r., że czynne 
onọ było 368 razy. Z tego wzywane w porze 
dziennej 278 razy, w porze nocnej 90 razy. — 
"Wyjazdów było 164. Poszkodowanych było męż- 


"czyzn 237, kobiet 107, dzieci 24. Przypadki by- 
ły następujące : 


wewnętrznych 47, chirurgicz- 
nych 324, zamachów samobójczych Ar cierpień 
umysłowych 8, Śmierci 6, przewiezień 71, sy- 
mułacya 1, fałszywych alarmów 7, wypadków 
innych 4. : 

Pogrzeb śp. Erazma Jerzmanowskiego od- 
będzie się jutro we środę dnia 10 bm. o go” 
dzinie wpół do 10 rano. — Kondukt wyruszy 
z Prokocimia i uda się drogą do Podgórza. Przy 
rogatce podgórskiej w ul. Mostowej stanie o go- 
dzinie wpół do 11, poczem podąży przez ulice 
Krakowa na cmentarz rakowicki, gdzie zwłoki 
zostaną złożone na razie w ziemi. 

Wiec cywilnych muzyków orkiestrowych, 
który się odbył w sobotę w sali „Przyjaźni* 
zgromadził przeszło 100 zawodowych muzyków, 
którzy jako mieszkańcy Krakowa i gmin pod- 
miejskich po odbycin służby wojskowej przy tu- 
tejszych orkiestrach wojskowych, pragną grą w 
mniejszych lub większych kompletach orkiestro- 
wych, zarabiać na swoje i licznych rodzin utrzy- 
manie. Nieznana i niewątpliwie nieścierpiana w 
którymkolwiek z innych zawodów konkurencya 
żołnierzy — a raczej orkiestr wojskowych, — 
wszędzieindziejograniczona I unor- 
mowana, u nas w Krakowie odbiera zupełnie 
możność zarobkowania i egzystencyi jakiejkol- 
wiek orkiestrze cywilnej. Liczni mowcy przed- 
stawiali przykre stosunki, które dla nich wy- 
tworzył kartel tutejszych orkiestr wojskowych. 

Również zaproszony przez komitet obecny 
na wiecu E, hr. Potocki jako prezes „Harmo- 
nii“ przedstawił, ile Towarzystwo to poniosło 
ofiar i starań celem stworzenia i utrzymania 
doskonałej orkiestry koncertowej, w której kil- 
kudziesięciu muzyków znalazłoby należycie wy- 
napradzaną pracę — niestety wszystkie zabiegi 
paraliżuje konkurencya i starania orkiestr woj- 
skowych. 

Po ożpwionej dyskusyi, wiec uchwalił jedno- 
myślnie: zamiast dotąd istniejących dwóch grup 
utworzyć jeden związek zawodowy wszystkich 
muzyków orkicstrowych krakowskich, nadto wy- 
słać delegacyę do Prezydyum miasta z prośbą, 
by Magistrat ochraniać zaczął i tych mieszkań- 
ców, którzy równe z innymi ponoszą ciężary a 
ochrony prawnej nie znajdują. Ta sama delega- 
cya uda się także do głównodowodzącego g. Stein- 


<aberga, by ograniczył działalność karteln do k o- 


nieeznych granic, by ten karteł pozwolił 
zarabiać i Żyć tutejszym obywatelom w swoim 
mieście i w przyszłości niə zmuszał ich do emi- 
igracyi z własnej gleby. 

Z teatru miejskiego. Najbliższa sobota zapo- 
wiada w teatrze miejskim dwie polskie kome- 
dye, nie grane dotychczas na scenach naszych. 
Jedna z nich będzie „commedia dełľarte“ p. n 
„Niewierny Tomek“, napisana przez Ignacego 
(rabowskiego, żutora „Stanisława Augusta“. — 
Nowość ta pełna humoru i subtelnych ironicz- 
mych odcieni, przyczyni się niewątpliwie do u- 


rozmaicenia repertuaru. — Jako rozpoczęcie 
wieczoru ukaże się komedya w 1 akcie Włodzi- 
mierza Perzyńskiego: „Dług wdzięczności*. — 
Publiczności krakowskiej przechowuje się w żywej 
pamięci powodzenie „Aszantki* i „Lekkomyśl- 
nej siostry* tegoż autora i z przyjemnością za- 
pewne powita jego nazwisko na afiszu teatral- 
nym. — Grana wczoraj po raz szósty „Lila 
Weneda* wypełniła, jak zwykle, teatr. 

Z teatru ludowego. Dziś po raz 10-ty 5-ak- 
towa operetka C. Danielewskiego „Pod gwiaździ- 
stą banderą“ grana z nadzwyczajnem powodze- 
niem na scenie teatru ludowego. Jutro we czwar- 
tek po raz drugi operetka w 4 obrazach C. Da- 
nielewskiego p. t. „Warszawa w nocy,“ która 
zdobyła sobie na pierwszem przedstawieniu nie- 
zwykłe powodzenie. Daje ona charakterystyczne 
obrazy wesołego źycia nocnego Warszawy, oraz 
posiada liczne kuplety i śpiewy, urozmaicone 
tańcami. 

Sobotnia premiera przynosi nową oryginalną 
krotochwilę ze śńpiewami z repertuaru teatrów 
paryskich p. t. „Na 14 dni.“ Niezwykłe powo- 
dzenie towarzyszące jej za granicą, skłoniło dy- 
rekcyąę do jej wystawienia. 

Podziękowanie. Przedstawienie „Halki* w 
teatrze krakowskim dnia 29 z. m. na rzecz To- 
warzystwa Dobroczynności, przyniosło — po po- 
trąceniu kosztów wynoszących 1277 kor. 82 h. 
czystego dochodu kwotę 1005 koron. 

Niespodziewany tak świetny wynik zawdzię- 
czać należy przedewszystkiem prezesowej hr. 
Antoniowej Potockiej, która zajęła się rozsprze- 
daniem lóż i foteli i przez Znaczne naddatki ur 
zyskała przeważną część dochodu. Wysokie u- 
znanie należy się p. prof. Marso za jego mozol- 
ną pracę — bez Żadnej pretensyi — w wyu- 
czeniu chórów i solistów i za reżyseryę przed- 
stawienia, które okazało, że jego szkoła opery 
polskiej zadaniu swemu odpowiadać może. 

Wkońcu nie można pominąć zasługi kapel- 
mistrza p. Hocka, który ze znaną gotowością Í 
uprzejmością, przyczynił się Swą dzielną orkie- 
strą niemało do sukcesu przedstawienia. 

Wszystkim wyżej wymienionym, jak również 
tym, którzy przyczynili się naddatkami do przy- 
sporzenia funduszu, oraz Szan. Publiczności, za- 
pełniającej salę, składam imieniem starców i 
sierót pod opieką Towarzystwa Dobroczynności 
zostających serdeczne „Bóg zapłać“. — Henryk 
Schwarz, prezes Tow. Dobroczyuności. 

Na pomnik Dra H. Jordana złożyli w dalszym 
ciągu w Prezydynm miasta: uczniowie szkoły 
ludowej im. Jana Kochanowskiego 33 kor.: prof. 
Dr Dobrowolski, prezes Tow. lekarskiego w Kra- 
kowie, zebrane między całonkami Towarzystwa 
439 koron. i 

Klub szachistów, mieszczący się od kilku 
dni we własnym, zamkniętym lokalu, w kawiarni 
p. Bizanca jest już kompletnie urządzony. 

Krakowski Klub szachistów załoźony w roku 
1863, rozwinął się pomyślnie — ma wspaniałą 
fachową bibliotekę — prenumeruje fachowe pi- 
sma — a turnieje i zebrania towarzyskie oży- 
wiają bardzo korzystnie stosunki między człon- 
kami, a tem samem utrwalają fundament Klubu. 
Obecnie rozgrywa się turniej korespondencyjny 
z Klubem polskim w Poznaniu. Goście są mile 
widziani, -—- Wkładka miesięczna wynosi jedną 
koronę. 

W programie V koncertu ludowego w niedzielę 
dnia 14 lutego b. r. w sali „Sokoła“ krakow- 
skiego“, poświęconego utworom Józefa Haydna, 
współudział przyrzekli: Ryszarda  Pinesówna, 
śpiewaczka z Wiednia; Dr Zdzisław Jachimecki; 
kapelmistrz E. Sitter; Władysław Syrek, skrzy- 
pek; J. Rosenblum, pianista; orkiestra 100 pp. ; 
chór robotniczy. i 

Odczyt o Haydnie wygłosi Dr Z. Jachimecki. 
Początek o godz. 4 popołudniu. Bilety do naby- 
cia w handlu Zajączek i Lankosz Rynek główny 
A-B 44. 

Odczyt. W piątek, dnia 12 bm. prof. Walery 
Gostomski wygłosi odczyt pod tyt. „Kościół a 
prądy wieku“. Odczyt odbędzie się w sali Ko- 
pernika (Collegium novum) o godz. 6 wieczór 
na dochód akad. Koła T. S. L. — Bilety w ce- 
nie: pierwsze rzędy po 3 kor., następne po 2 
kor., reszta — po 1 kor., akademickie po 50 
hal. — nabywać można w księgarni Krzyżanow- 
skiego, w dzień odczytu przed wejściem do sali. 

Piknik w Starym teatrze. Akademickie Ko- 
ło artystyczne miłośników dramatu klasycznego 
komunikuje nam, że piknik, który ma się od- 
być dnia 18 lutego b. r. w salach Starego tea- 
tru, zapowiada się wspaniale. Bilety są już do 
nabycia w Collegium Novnm, sala 38, I p. od 
11—1 przedpołudniem i od 5—6 popołudniu. — 
Przygrywać będzie muzyka 13 p. p. pod osobi- 
stem kierownictwem kapelmistrza J. N. Hocka. 
Oryginalne karnety, zaproponowane przez prof. 
Raszkę, wykonała zaszczytnie znana pracownia 
p. Jahody. j 

Ponieważ zwrócono niektóre zaproszenia z 
powodu niedokładności adresu, osoby, które tych- 
że nie otrzymały, mogą się zgłaszać po nie w 
wyżej wymienionym lokaln i czasie. 

Samobójstwo. Wczoraj w południe na dro- 
dze między Parkiem Krakowskim a rogatką 
Łobzowską, odebrał sobie życie wystrzałem z re- 
wolweru w prawą skroń, mężczyzna w średnim 
wieku. Pogotowie ratunkowe skonstatowało już 
tylko śmierć denata. Z paszportu, znalezionego 
przy nim, dowiedziano się, że samobójcą jest 
niejaki Roman Hurkowski, 34 lat liczący, oby- 
watel ziemski z gubernii kijowskiej. Prócz pa- 
szportu, znaleziono też przy zwłokach kwotę 
284 koron. — Przyczyna samobójstwa nie- 
znana. 

Rozpaczliwy krok dziewczyny. Maryanna 
Żołnówna, 24-letnia służąca w domu pod |. 19 
przy ul. Sebastyana, podejrzana przez swą służ- 
bodawczynię o kradzież jakiegoś przedmiotu i 
zagrożona interwencyą policyi, ydawszy się do 
piwnicy, wypiła wczoraj flaszkę lizolu. Rozpa- 
czliwy krok spostrzeżono jednak dość wcześnie 
a wezwane Pogotowie ratunkowe mimo oporu 
ze strony desperatki, zastosowało odpowiednie 
antidotum, ratując tem Życie dziewczyny. Chorą 
w stanie nie bndzącym już obaw, przewieziono 
do kliuiki chorób wewnętrznych. 

Nagły zgon. W lokalach Resursy urzędni- 
czej zasłabł nagle wczoraj wieczorem około go- 
dziny 7 emerytowany radca sądowy Mateusz 
Wójcicki, zanim zaś przybył wezwany lekarz i 
Pogotowie ratunkowe, zmarł — jak się okaza- 
ło — ma udar serca. Zmarły liczył lat 74, — 
Zwłoki przewieziono natychmiast do domu praed- 
pogrzebowego na cmentarzu, 
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Schwytanie niebezpiecznych złodziei. Poli- 
cya nowosądecka doniosła policyi krakowskiej, 
że schwytała tam trzech nieznanych mężczyzn, 
którzy depuścili się na targu kilku drobnych 
kradzieży. Aresztowani podali, że nazywają się: 
Michał Zieliński, Stanisław Wojciechowski i Jan 
Klocek. Tymczasem z fotografii nadesłanych ró- 
wnocześnie z Nowego Sącza, policya krakowska 
przekonała się, że 8ą to znani niebezpieczni zło- 
dzieje i włamywacze: Stanisław Maluta, Jan Ja- 
nik i Stanisław Batko. Wszyscy trzej karani jaż 
byli kilkakrotnie. Maluta opuścił przed kilku 
tygodniami zaledwie więzienie po odbyciu 5-le- 
tniej kary, zaś Janik zbiegł przed niedawnym 
czasem z więzienia tarnowskiego. 

Podgórze. (Fatalny przypadek śmierci). Dnia 
3 bm. nad ranem budnik kolejowy, obchodząc 
tor pomiędzy Lachowicami a Huciskiem, spo- 
strzegł na torze leżącego mężczyznę, ubranego 
w kożuch i czapkę służbową kolejową. Po bliż- 
szem dochodzeniu skonstatowano, że mężczyzną 
tym był Alojzy Glas, palacz kolejowy, w Pod- 
górzu stale zamieszkały, który jadąc pociągiem 
osobowym do Żywca jako podróżny, wypadł z 
wagonu i zabił się na miejscu, osierocając troje 
małoletnich dzieci. Wypadek ten jest przedmio- 
tem żywego zainteresowania się wśród personalu 


kolejowego. 
Z Kraju. 


W sprawie biletów powrotnych Kraków- 
Zakopane. Niedawno poruszyliśmy sprawę pra- 
ktykowanej sprzedaży biletów powrotnych na 
linii Kraków-Zakopane. W kwestyi tej zwróci 
liśmy uwagę na dziwne postępowanie zarządu 
kolei, który bez poprzedniego ostrzeżenia, wy- 
toczył liczne skargi sądowe osobom sprzedają: 
cym te bilety — o oszustwo (I) — nie wy- 
dawszy wprzód ze swej strony odpowiedniego 
ostrzeżenia, iż praktyka tego rodzaju będzie 
traktowana jako karygodna. 

Głos przez nas podniesiony, odniósł obecnie 
swój skutek — (lepiej późno niż nigdy) — bo 
jak dyrekcya kolei komunikuje, wydano już od- 
powiednie ostrzeżenie dla podróżnych na 
linii Kraków-Zakopane przed sprzedawaniem, 
względnie odkupywaniem ed osób prywatnych 
biletów powrotnych Kraków-Zakopane. 

Jeszcze intryga polska. Ślub arcyks. żywie- 
ckiej z ks. Radziwiłłem, nie daje spokoju Rusi- 
nom i hakatystom galicyjskim i śląskim, którzy 
w wypadku tym dopatrują się intrygi polskiej, 
mającej na celu zjednanie sobie rodziny Hab- 
sburgów dla przyszłego państwa polskiego. — 
Świeżo ślubem tym zajmuje się „Deutsche Wehr*, 
którn z oburzeniem podnosi, że charakter całej 
uroczystości weselnej w Żywcu, był na wskróś 
polski, że ks. Radziwiłł odwracał się plecami (?) 
do pań, które po polskn nie umiały. Pismo to 
donosi dalej, że arcyksiążę Karol Stefan zabro- 
nił od dnia ślnbu urzędnikom swym używać 
nazwy „Sevbusch*, a polecił zastąpić ją przez 
polski Żywiec. 

Nowe pisma. W Przemyślu rozpoczęło 
wychodzić nowe pismo społeczno-polityczne pod 
tyt. „Reforma Przemyska“. Pismo wychodzi trzy 
razy na tydzień i przeznaczone jest głównie dla 
Przemyśla oraz najbliższej okolicy. 

W Samborze ukazał się pierwszy numer 
gazety samborsko-drohobyckiej „Tydzień“. Pis- 
mo wychodzi w sobotę i stawia sobie jako za- 
danie — omawianie spraw ekonomicznych, spo- 
łecznych i kulturalnych Sambora, Drohobycza i 
najbliższych okolic tych miast, Jako wydawca i 
redaktor podpisuje „Tydzień* p. Stanisław Mi- 
chałowski. 

We Lwowie zaczął wychodzić miesięcznik 
p. t. „Dodatek do wiadomości Związku maszy- 
nistów austryackich*. Ma on maszynistom na- 
rodowości polskiej zastąpić brak pisma fachowe- 
go i stanowić uzupełnienie do wychodzących w 
Wiedniu „Mittheilungen des Österreichischen 
Maschinistenbundes*. Odpowiedzialnym redakto- 
rem jest p. Edward Bóhm. 

Bal prasy we Lwowie odbędzie się dnia 17 
b. m. pod protektoratem pani namiestnikowej 
Bobrzyńskiej, która osobiście żywo zajmuje się 
nim, aby zapewnić mu jak największe powo- 
dzenie. 

Park — z cmentarza. Komisya bndżetowa 
miejska we Lwowie uchwaliła wstawić 1700 kor. 
na przekształcenie cmentarza grodeckiego na 
„park grodecki*. Wedle planu centram parku 
stanowić będzie ów „Colossus“ koronacyi obra- 
zu M. B. dla kościoła OO. Dominikanów. Ko 
lumna ta wzniesiona w r. 1753, zostanie odno- 
wiona staraniem klasztoru i niezawodnie po- 
wróci do dawnej okazałości. Drugim pięknym 
szczegółem parku będzie aleja grobów, niby 
rzymska „Via Appia*. Złożą się na nią pomni- 
ki grobowe, o ile przedstawiają się estetycznie 
i nie są zbyt uszkodzone. 

Strzały do policyanta. Kapral policyi lwow- 
skiej Jakubiszyn spłoszył onegdaj nad ranem 
dwóch złodziei, dobywających się do sklepu przy 
ulicy Arciszewskiego. W trakcie tego jednak 
jeden ze sprawców dobył rewolweru i dał czte- 
ry strzały do następującego nań policyanta. — 
Trzy kule chybiły a jedna trafiła Jakubiszyna 
w pierś, przebiła płaszcz i ubranie i zatrzyma- 
ła się na sprzączce od szelki, raniąc lekko po- 
licyanta. Po dokonanym czynie złodzieje zbiegli. 
Jakubiszyn udał się zaraz na stacyę ratunkową 
po opatrunek, a potem zrobił doniesienie na 
policyę. 

Samobójstwo w aresztach sądowych. One- 
gdaj powiesił się w aresztach sądu kraj. we 
Lwowie Ernest Solmann, pozostający w areszcie 
śledczym, z obawy przed kilkułetniem więzie- 
niem. 

Zaczadzenie. W Kościelcu pod Chrzanowem 
zaszedł wypadek śmiertelnego zaczadzenia się 
dwojga dzieci włościanina Dedy. Mianowicie w 
czasie, gdy rodzice zostawiwszy dzieci w domu, 
zamknęli izbę i wyszli na targ do Chrzanowa, 
wypadł na podłogę Żarzący się węgiel, powodu- 
jąc swąd, od którego dwoje dzieci zaczadziło się 
na śmierć. Trzecie dziecko Dedy uratowało się 
w ten sposób, że włożyło główkę w otwór roz- 
bitej szyby w oknie i w ten sposób uniknęło 
śmierci. 

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano 
ruch pociągów towarowych na kolei lekalnej 
Jiwów-Jaworów aż do odwołania, — oraz ogólny 
ruch pociągów na szlaku Baniala-Roszczuja. 

Szczakowa. (Kor. wł.) Dnia 1 lutego b. r. 
odbył się u nas bal maskowy, urządzony stara- 
niem urzędników miejscowych. 


Bal wypadł świetnie w całym słowa tego 
znaczeniu. Do kadryla stanęło ośmdziesiąt par — 
tańce prowadził p. Grylowski, urzędnik kolei 
półn. 

Z prawdziwą satysfakcyą można było wi- 
dzieć przesuwające się piękne domina, z których 
na wyszczególnienie zasługują z pań: żółte do- 
mino (p. M.), serbka (p. T.), lilia wodna (p. G.), 
z panów: Antek (p. Grychowski), księżyc (p. 
Fiedler), Węgier (p. Chałysic), niedźwiedź (p 
Popiel). 

Przy dźwiękach dobrze dobranej miejscowej 
orkiestry, ciągła się zabawa do samego rana 
zakończona staropolskim białym mazurem. 

Skorowidz miejscowości Galicyi i Bukowiny 
znacznie rozszerzony, opuści niebawem prasę, 
opracowany wyłącznie ze źródeł urzędowych, 
przez znanego z tej pracy Jana Bigo, starszego 
kontrolora poczty we Lwowie. Tak wydawca sam, 
jak i zebrany wyłącznie materyał urzędowy, da- 
ją znakomitą rękojmię, że podręcznik ten będzie 
niezbędnym dla władz urzędów i wszystkich 
warstw społeczeństwa. Cena egzemplarza opra- 
wnego 6 Koron, z przesyłką 6 kor. 55 hal. 


Z zaboru rosyjskiego 


Kolonizacya rosyjska na Litwie. Pisaliśmy 
już o kolonizacyi rosyjskiej na Litwie. Osta- 
tniemi czasy, jak zaznaczają pisma warszaw- 
skie, przodować zaczął pod tym względem 
powiat szawelski w guberni kowieńskiej. —- 
Jak donosi „Wilen. Wiestnik*, 32 majątków 
przeszło tam już z rąk Polaków — na par- 
cele Banku włościańskiezgo. Zaś Bank wło- 
ściański sprzedaje te parcele... staraobrzędo- 
wcom i przybyszowi wogóle z Rosyi środko- 
wej, prowadząc istną kolonizacyę w duchu 


rusyfikacyjnyim. 
Maryawici — jak donoszą do pism war- 
szawskich — prowadzą na Litwie i Białej 


Rusi energiczną propagandą. W Wilnie, na 
przedmieściu Antokol, wynajęli stały lokal na 
kaplicę, oraz mieszkanie i od wiosny roku 
ubiegłego zagląda do tego lokalu często z 
Kowna Antoni Tulaba („uważający siebie 
jak pisze „Kalendarz Maryawicki* — za pro- 
boszcza wszystkich Maryawitów narodowo- 
ści litewskiej*). Powodzenie też ma podobno 
jadłodajnia maryawicka, założona w pobliżu 
Ostrejbramy. Obfite i tanie jadło (I) ściąga 
podobno wielu neofitów. 

120.000 rubli przegrał w karty w jednym 
s hoteli mińskich pewien ziemianin polski. 
Czekami zapłacił natychmiast 90.000 rubli a 
30.000 wyliczył we 24 godziny, sprzedawszy 
kawał lasu. 


Ze świata. 


Z armii. „Dziennik rozporządzeń wojsko- 
wych* ogłasza okólnik z doniesieniem, że cesarz 
zarządził: 

1) utworzenie dwóch nowych oddzia- 
łów w ministerstwie wojny IV/G i IV/HK; 2) 
złączenie w ministerstwie wojny trzech oddzia- 
łów prawniczych w jedną sekcyę pod fachowem 
kierownictwem jenerał - audytora w IV klasie 
rangi jako szefa sekcyi i szefa oficerskiego kor- 
pusu audytorów; 3) z zastrzeżeulem ustawowe- 
go zatwierdzenia zwiększonego budżetowego wy- 
datkn podwyższenie pokojowego sta- 
nu tego korpusu o jednego jeneral - audy- 
tora w IV klasie rangi jako szefa Bekcyi, je- 
dnego jenerał-audytora w V klasie rangi i au- 
dytorów: sześciu pułkowników, sześciu podpuł- 
kowników, sześciu majorów, dwóch kapitanów 
i dwunastu nadporuczników. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że oficerowie 
i żołnierze korpusu granicznego w Bośni i Her- 
cegowinie i innych korpusów znajdujących się 
na południu monarchii mają otrzymać nowe u- 
niformy, które nie wpadają odrazu w oko nie- 
przyjacielowi. 

Wybory w Dolnej Austryi. Wczoraj odbyły 
się wybory nuzupełniające do sejmu dolno-au- 
stryackiego, ponieważ posłowie Dr Lueger, Dr 
Gessmann, Aksmann, książę Lichtenstein (cbrze- 
Ściańsko-socyalni) i Dr Renner (socyałny-demo- 
krata) wybrani zostali dwukrotnie i mandat je- 
den złożyli. W okręgu wiedeńskim Landstrasse 
wybrany został obecnie p. Nagler (chrześci- 
jańsko-socyalny), w okręgu Neubau Ohrfandł 
(chrześcijańsko-socyalny), w okręgu Favoriten 
Sigi (socyalny-demokrata), w okręgu zaś D6b- 
ling i Neubau przyjdzie jeszcze do wyborów ści- 
ślejszych między oficyalnymi a nievficyalnymi 
kandydatami chrześcijańska socyalnymi. 

Gocquelin młodszy umarł wczoraj w sana- 
toryum dla umysłowo chorych, gdzie prze- 
bywał od półtora roku. „Cadet“ jak go po- 
pularnie nazywano w Paryżu, dla odróżnie- 
nia od starszego brata, był wybornym arty- 
stą komicznym, który zwłaszcza postacie 
molierowskie odtwarzał z wielkiem poczuciem 
stylu i szczerym humorem. Przed 6 czy 8 
laty Cocquelin występował dwukrotnie w Kra- 
kowie z wielkiem powodzeniem. Wspomnie- 
nia swoje z pobytu w naszem mieście opi- 
sał potem w jednym z dzienników paryskich, 
zachwycając się oryginalnym charakterem 
Krakowa i inteligencyą krakowskiej publi- 
czności. 

Cotulle Mendós, poeta, powieściopisarz, au- 
tor dramatyczny, krytyk i publicysta zginął 
przy wypadku kolejowym w okolicach Pary 
ża. Pochodził z Żydów hiszpańskich, t. zw. 
Spaniolów, co odbiło się bardzo wyraźnie w 
jego działalności literackiej, Poeta, utalento- 
wany w Stylu czysto francuskim, wprowa- 
dził do nowelistyki francuskiej arcyśliskie te- 
maty, przysłonięte pozorami poezyi i psycho- 
logii. Jako pisarz dramatyczny miał mniejsze 
powodzenie. Dramat jego „Les meres enne- 
mies*, osnuty na tle polsko-rosyjskich sto- 
sunków, był wystawiony przed laty na sce- 
nie krakowskiej. Mendós odwiedził Kraków 
przed kilku laty. Jego żona jest także poetką. 

Opat Loisy znany modernista francuski, eks- 
komunikowany niedawno przez Kościół, otrzyma 
wkrótce katedrę historyi religii w College de 
France. Ciało profesorskie zaproponowało go bo- 
wiem ministrowi oświaty, jako najodpowiedniej- 
szego kandydata do tej katedry. Loisy piasto- 
wał dawniej katedrę w Institut Catholique, pó- 
źniej w Sorbonnie. Gdy z powodu antykatoli- 
ckiego kierunku, spotkały się jego pisma z po- 
tępieniem Stolicy św., uznały go sfery rządowe 
francuskie za „najodpowiedniejszego* kandydata 


do katedry w Collegium, w którem niegdyś wy- 
kładał Adam Mickiewicz. 

W kołach studentów katolickich Sorbony 
panuje wielkie oburzenie z powodu tej rozmyśl- 
nej prowokacyi katolickich uczonych. 

Zużytkowanie Morza Martwego W tych 
dniach wyruszyła do Palestyny międzynarodowa 
ekspedycya naukowa, dla poszukiwań archealo- 
gicznych nad Morzem Martwem. Ekspedycya skła- 
da się z 20 osób, Francuzów, Belgów, Niemców, 
Anglików. Kierownictwo ekspedycyi objęli pro- 
fesorowie szkoły biblijnej OO. Dominikanów w 
Jerozolimie. Na osobnym okręcie zwiedzać będą 
uczeni powierzchnię „nmarłego morza* i badać 
stosunki topograficzne, archeologiczne i przyro- 
dnicze. Obecnie nauka godzi się już w zapełno- 
ści na opowiadanie Biblii, że ongi na miejscu 
Morza Martwego kwitnęły miasta i wsie, które 
zniknęły z powierzehni ziemi skutkiem wielkiego 
kataklizmu w przyrodzie. Zaklęsłość stąd po- 
wstałą wypełniły wody Jordanu. Zwierciadło Mo- 
rza Martwego leży dzisiaj 436 m. niżej powierz- 
chni morza Śródziemnego i zajmuje obszar 75 
km. długości a 16 km. szerokości. Nie żyją w 
jego wodzie ani ryby, ani rośliny, korale lub 
muszle. Na jego dnie leżą grube pokłady asfaltu 
i soli. Woda jego zawiera 27 procent soli, pod- 
czas gdy woda oceanu posiada zaledwie 4 pro- 
cent rozczynu solnego. Stąd pochodzi także wię- 
kszy o 20 procent ciężar wody Morza Martwe- 
go. Uczeni twierdzą, że nad jego brzegami mo- 
Źna będzie wybudować zakłady lecznicze i ką- 
pielowe, gdyż woda tego morza nadaje się szeze- 
gólnie do celów teraupetycznych. 


Z życia towarzystw, 


Z Towarzystwa polskich weteranów. Kn- 
mitet T. P. W. uprasza uprzejmie o zwrot li- 
sty składkowej nr. 51 i nadesłanie zebranych 
pieniędzy na budowę grobowca dla poległych w 
Krakowie w r. 1848, pod adresem skarbnika 
komitetu p. Józefa Muczkowskiego, radcy sądor 
wegn w Krakowie ul. Karmelicka |. 3. 

Towarzystwo Wielkopolan pod wezwaniem 
św. Wojciecha w Krakowie zawiadamia swych 
członków, iż posiedzenie zwyczajne odbędzie się 
zamiast we wtorek, dopiero we środę 10 b. m. 
o godz. 8 wieczorem, przy ul. Karmelickiej 1. 4 
I piętro. 

W niedzielę dnia 14 lutego o godz. 7 wie- 
czór urządza towarzystwo w salach „Klubu po- 
cztowców“ przy ul. Lubicz I. 5 przedstawienie 
amatorskie, na którem zostaną odegrane: 1) 
W gabinecie doktora; 2) Bursztyny Kasi. 
Następnie zabawa z tańcami. — Czysty dochód 
przeznaczony na potrzeby dziatwy z Wielkopol- 
ski, spędzającej wakacye w Galicyi. Protektorat 
przyjęli prof. Wicherkiewiczowie. Bliższe szcze- 
góły podano płakatami. 

Wieczór taneczny z kotylionem urządza Sto- 
warzyszenie czeladników rzeźniczych i masar- 
skich w Krakowie, w sobotę, dnia 13 lutego b. 
r. ,w sali Cechu rzeżników i masarzy na Kotło- 
wam, Strój wieczorowy; kostyumy mile widzia- 
ne. Orkiestra p. Czyżowskiego, pod batutą ka- 
pelmistrza, "Początek © godzinie 9 wieczorem. 
Wstęp dla panów 2 kor., dla pań 1 kor. 50 
hal., bilet familijny 5 kor. — Czysty dochód z 
zabawy przeznaczony na cele Stowarzyszenia. 
Datki przyjmowane będą z wdzięcznością. — Za- 
proszenia otrzymać moźna u przewodniczącego 
p. Piszezkiewicza, przy ul. Mikołajskiej 1. 4. 


Składki. W administracyi naszego dziennika 


złożyli dla 86-letniej staruszki: N. N. 1 kor. 
L. P. 4 kor. Ą 


Secsseoteaspasrutsapopos. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa, „Tamten* (popul.). 

Czwartek. „Małyorzatka*, 

be „Modelka“. 

obota. „Niewicrny Tomek“ Comedia 

Ignacego Grahowskiego, „Dług seiko ja 
dya w I akcie W, Perzyńskiezo. 

Niedziela 0 g. 3 „Betleem. polskie“ 
„Noc listopadowa“. ł 

Poniedziałek. „2xX2—5* (popul ). 


— o godz. 7 


Revertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Czwartek. „Warszawa w nocy“. 
Sobota. „Na 14 dni“, 


Falendarzyk karnawałowy. 


ŚRODA dnia 10 lutego. Bal na kolonie 
młodzieży szkół średnich w Starym teatrze, 

SOBOTA dn. 13 lutego, Bal ogólno-akademicki w 
Starym teatrze. — Zabawa taneczna w „Ognisku“ 
nauczycielskiem. 

NIEDZIELA dn. 14 lutego, Piknik rolników w Sta- 
rym teatrze, 

PONIEDZIAŁEK dn. 15 lutego. Ral rołników w 
Starym teatrze, — Bal inspektorów policyjnych w sali 
Saskiej. — Zabawa taneczna w Klubie prawników i w 
Kole artystyczno - literackiem, 

I CZWARTEK dn. I8lutego. Piknik akademickievo 
gd miłośników dramatu klasycznego w Starym len- 
rze. 

SOBOTA dn. 20 lutego. Reduta prasy w Starym 
teatrze. — zabawa taneczna w Resursie urzędniczej 

PONIEDZIAŁEK dnia 22 lutego Zabawa tanecz. 
na w Klubie prawników i w Kole artystyczno-literac- 
kiem. — Zabawa taneczna w Klubie pocztowym. 

R odr] dnia 23 lutego. zabawa popielcowa w 
esursie urzędniczej, — Zabawa tan i 
ku“ ka i JA 


wakacyjne 


Dwa pewne środki przeciw spierzchnięcin rąk I twarzy 
Mydło „lecznicze“ 
MALINO WSKIRGO 


z zapachem wody kolońskiej. 
Philodermine 
(cena 70 hal.) 
Skutek nie zawcdny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


Testament $. p. Jerzmanowskiego, 


Otwarcie testamentu Ś, p. Erazma Jerg- 
manowskiego odbyło się wczoraj w południe 
w Prokocimiu. Dokonał go notaryusz z Pod- 
górza Dr Tadeusz Starzewski. 

Akt pisany jest własną ręką Ś. p. Erazma 
Jerzmanowskiego dnia 29 kwietnia 1908, spo- 
rządzony jest w trzech równobrzmiących e- 
gzemplarzach, z których jeden złożony był 
w kasie we dworze prokoc'mskim, drugi u 
adwokata Dra Koscha, trzeci w schowku (safe 
deposits) w Banku hipotecznym. Akt obej- 
muje dwanaście ustępów. Rozpoczyna się sło- 
wami: „Na wypadek mojej śmierci pozosta- 
wiam ostatnią moją wolę“. 


Str. 4, 


W pierwszej części powiada: „Zwłoki mo- 
je pochowane być mają w Krakowie lub 
Warszawie; wybór miejscowości i wogóle 
wszelkie bliższe postanowienia co do tego na- 
leżą wyłącznie do mojej żony“. 

W drugim ustępie zapisuje żonie swej 
Annie dobra tabularne Prokocim w powiecie 
podgórskim, dalej pewną kwotę w gotówce 
oraz dożywocie na sumie 1,2000.000 koron. 


Fundacya „noblowska”. 


Trzeci ustęp brzmi: „Po zgaśnięciu doży- 
wocia ma przypaść cały Kapitał 1,200.000 kor., 
dożywociem obciążony, na własność utworzyć 
się mającej fundacyi nagród imienia Erazma 
i Anny małżonków Jerzmanowskich, której 
to fundacyi zasady postanawiam następujące: 
Co roku ma być wypłaconą jedna nagroda 
pieniężna w wysokości */,, części całego do- 
chodu z majątku fundacyjnego Polakowi, 
względnie Polce, urodzonemu, względnie uro- 
dzonej w granicach Polski z r. 1772, religii 
rzymsko-katolickiej, który, względnie która 
przez swe prace literackie, naukowe lub hu- 
manitarne, dokonywane z pożytkiem dla oj- 
czystego kraju, potrafił lub potrafiła zająć 
wybitne stanowisko w społeczeństwie pol- 
skiem. Wybór osoby, nagrodzić się mającej, 
należy do Akademii Umiejętności w Krako- 
wie, do której też należy zarząd majątkiem 
fundacyjnym. W zamian za trudy, z tem po- 
łączone, jak niemniej na pokrycie kosztów 
tej administracyi, otrzymać ma Akademia U- 
miejętności w Krakowie pozostałą */,, docho- 
du z kapitału fundacyjnego. Akademia Umie- 
jętności w Krakowie ma się do roku po mej 
śmierci oświadczyć, czy gotowa obowiązek 
powyższy przyjąć, gdyż w przeciwnym razie 
własność tego kapitału przejdzie na ustano- 
wionych sukcesorów. To samo ma się stać, 
jeśliby fundacya ta zniesioną została". 

Dalsze ustępy obejmują zapisy dla matki 
Kamili Jerzmanowskiej (liczącej 86 lat, mie- 
szkającej w Warszawie), dla siostrzenicy Ma- 
ryi Romany z Gołembowskich Mieszczańskiej, 
dla siostrzeńca Stanisława Qołembowskiego 
i dla bratanka Władysława Jerzmanowskiego. 

Na rzecz istniejącej w Warszawie przy 
ulicy Tarczyńskiej XXXIII-ej ochronki imie- 
nia rodziców zmarłego Franciszka i Kamili 
Jerzmanowskich obejmuje testament zapis w 
kwocie 50.000 rubli, z tem, że kwota ta wypła- 
coną być ma warszawskiemu Towarzystwu 
Dobroczynności pod warunkiem, że się zo- 
bowiąże procenta od tej sumy używać jedy- 
nie na tę ochronkę i pozostawić nadal obe- 
cną nazwę ochronki. 

Wreszcie dziedzicami ustanawia testator 
swego brata Konstantego Jerzmanowskiego 
i swą siostrę Maryę z Jerzmanowskich Go- 
łembowską i odwołuje wszelkie zdziałane po- 
przednio swe rozporządzenia ostatniej woli. 

Testament przedłożony będzie sądowi kra- 
jowemu w Krakowie, jako instancyi przepro- 
wadzającej spadek. 


Eo Wa A 
Teatr ludowy. 


Dwa psy, wodewil w 4 aktach Zenona 
Parviego. 


Popularny autor „Knajpy“ i „Hanusi Kro- 
żańskiej* wystąpił z nową sztuką na scenie 
teatru ludowego o charakterze nawskróś 
tendencyjnym, na tle nałogu karcianego. 
„Dwa psy“ — to znane w języku „ferbłow- 
skim“, w tak zwanej grze w „krótkiego“ — 
dwa asy. Zagadkowa ta nazwa, niezrozu- 
miała dla ogółu widzów, dopóki rozwój akcyi 
w 4 akcie nie przyniósł jej zupełnie jasnego 
rozwiązania — budziła żywe zainteresowanie 
wśród publiczności; dowodem czego były li- 
czne komentarze oraz silne napięcie cieka- 
wości — kiedy wreszcie ukażą się na scenie 
owe.. „psy“ (prawdopodobnie wesoło szcze- 
kające)... Przypomina mi to zupełnie podobne 
wrażenie, kiedy jeden z ogródkowych czy 
prowincyonalnych teatrzyków wystawiał zna- 
ną, starą farsę p. t. „Lwia uczta* — a po 
której publiczność rozeszła się do domów 
z uczuciem głębokiego zawodu — co mimo 
tak wyrażnej zapowiedzi, sądząc z tytułu 
sztuki — oczekiwanych „iw ó w“ na deskach 
teatralnych niestety nikt nie oglądał... 

Autor nazwał swą sztukę wodewilem. Czy 
rzecz sama jest wodewilem, możnaby jeszcze 
o to spór toczyć. Pierwszy i ostatni akt od- 
powiadają temu typowi — nie można jednak 
powiedzieć tego o dwóch środkowych, które 
wkraczają w zakres melodramatu i mogłyby 
dla siebie stanowić odrębną całość. Skutkiem 
tego sztuka, jakkolwiek napisana zręcznie, 
i nie pozbawiona licznych aktualnych aluzyi, 
o doskonałej obserwacyi ludzkich ułomności, 
do czego zresztą wybór tematu nadawał sze- 
rokie pole, — traci na pewnej ciągłości I sku 
pieniu akcyi nie tylko pod względem podzia- 
łu, a więc scenicznym, lecz także rozstrzela 
się nawet na poszczególne osoby działające, 
tak, że n. p. „bohaterów* mamy aż dwóch 
wbrew widocznej intencyi autora. 

Fabułę „Dwóch psów* wcale udatną i in- 
teresującą, cechuje życie i prawdziwy rea- 
lizm. „Drugi bohater* (zaczynam od drugiego, 
jako „rozpoczynającego* akcyę) Henryk Kru- 
szek urządza u siebie przyjęcie celem poże- 
gnania jednego ze swych współtowarzyszy 
od zielonego stolika, którego służba urzędo- 
wa powołała do Bośnii — przyjęcie, przepla- 
tane ferblem i labetem, jadłem i napitkiem 
Śpiewami i tańcami, oraz nieodzownem „ki- 
bicowaniem* dwóch towarzyszek „niedoli fer- 
blowskiej* — z bruku miejskiego. Kruszek 
nie płaci komornego od 3 miesięcy — lecz 
za to stać go na sute przyjęcie i grubą grę 
w ferbła. Na szczęście zjawia się właściciel 
domu Murdzoń — zrazu wprawdzie po zale- 
gły czynsz lecz porwany gościnnością 
młodych ludzi, którzy go zresztą wcale ob- 
cesowo nie traktują — zasiada do gry z mło- 
dymi, przez co Kruszek nie tylko „odbija* 
sobie dłużną należytość za mieszkanie — ale 
jeszcze obskubuje poczciwego „radcę* wespół 
z kolegami na Kilkaset koron „gotiu*. Nie- 
stety jednak Kruszkowi nie wiodło się później 
— a przegrawszy wszystko do swych kole- 
gów — strzela do siebie na drugi dzień — 
, Znów „szczęściem* bardzo szczęśliwie. Prze- 
ttrzelił bowiem sobie „tylko“ skroń — co 
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zdrowieć i pojąć później za żonę swa troskli- 
wą opiekunkę w chorobie, Walercię, pokojów- 
kę p. radcy Murdzonia — a która nawiasem 
mówiąc, otrzymała naraz olbrzymi spadek 
po swej ciotce, a nadto los krakowski, wy- 
grywający właśnie w „tegorocznem* ciągnie- 
niu najwyższą stawkę t.j. 60 tysięcy koron. 
Wprawdzie Kruszek po wyzdrowieniu i ożen- 
ku zapędza się jeszcze raz do nory karcia- 
nej — mimo świętego postanowienia niegra- 
nia więcej w Karty, lecz tutaj, zanim zdołał 
zasiąść do zielonego stolika, leczy go już 
zupełnie od tego nałogu odstraszający przy- 
kład w osobie własnego swego przyjaciela, 
a w akcyi powyższej „pierwszego“ bohatera, 
o którym poniżej. 

„Pierwszy“ bohater Cypryan Cyprykiewicz, 
szczęśliwy narzeczony, urzędnik w służbie 
państwowej, a zarazem rygorozant praw, 
przegrywa również owego sławnego wieczora 
całą swą gotówkę. Mógłby grać dalej, bo ma 
przy sobie 1000 koron, lecz pieniądze te sta- 
nowią depozyt rządowy. Ale Cyprykiewicz 
siada znowu do gry z namowy jednej z o- 
wych przyjaciółek z bruku, a swej dawnej 
kuchanki, Józi, która „kibicując" mu w grze, 
zdradza kartę na jego niekorzyść, chcąc się 
w ten sposób zemścić za „zdradę“ Cyprykie- 
wicza. Naturalnie zdradzony kochanek prze- 
grywa i te tysiąc koron, wobec czego dopu- 
szcza się szantażu — i na drugi dzień 
wymusza tę kwotę pod presyą moralną na 
radcy Murdzoniu, jako takim, który brał u- 
dział również w tej grze hazardowej. Nie 
ratuje go to jednak od zguby. Narzeczona 
zrywa z nim, dowiedziawszy się o wszystkiem, 
on sam zaś stacza się coraz bardziej w prze- 
paść — aż wreszcie policya łapie go na o» 
szustwie karcianem i osadza go w więzieniu. 

Wykonanie ról poszczególnych było bez 
zarzutu. Na pierwszy plan wybijała się po- 
stać Cypryakiewicza, ujęta przez p. Konar- 
skiego bardzo sumiennie i poprawnie. Jest 
to jedyna zresztą postać wyraziście skrysta- 
lizowana ze strony autora. Poczciwym był 
radca Mardzoń w wykonaniu p. Turskieg 0, 
który humorem i werwą bawił publiczność. 
P. Modzelewski w roli literata, utrzymał 
się zupełnie w stylu, w jakim autor chciał 
go przedstawić. Był to jedyny szłachetny 
lecz zbyt rezonerski typ z pośród grona mę- 
skiego poza Murdzoniem, a zjawiając się wszę- 
dzie wśród akcyi nagle, na wzór prymityw- 
nego „deus'a ex machina* — przyczynia się 
od czasu do czasu naiwnie do dalszego kształ- 
towania się akcyi. W końcu należy podnieść 
wybornie utrzymaną w charakterze postać, 
znaną z bruku „Łukromskiego* w wykona- 
niu przez p. Cholewicza. Zręczne kuple- 
ty tegoż o „Wielkim Krakowie* były też naj- 
goręcej okłaskiwane, a zwłaszcza kuplet o 
„Radzie miejskiej kierującej głosami, która 
w wielkiej swej dbałości uchwaliła zdjąć ka- 
gańce „psom* lecz tym razem już pra- 
wdziwym. 

Role żeńskie są niemal wszystkie krótkie, 
epizodyczne — i z tego powodu nie dawały 
pola do popisu. 


Wynalazek Krakowianina. 


Wobec grona fachowców i reprezentantów 
racy demonstrował wczoraj inżynier p. Paweł 
Węgrzyn swój wynalazek, dotyczący opalania 
pieców ropą. Przyrząd służący do tego cełu, na- 
zwany przez wynalazcę „Cator“, jest bardzo 
prosty i da się zastosować do każdego pieca i 
kuchni, ma zaś tę praktyczną zaletę, że i sam 
jest niedrogi i spowodować może w gospodar- 
stwie domowem znaczną oszczędność w rubryce 
wydatków na opał. 

„Cator“ składa się z trzech części: Pierwszą 
jest ramka żelazna, którą wmurowywa się w 
piec na miejsce rusztu. W nią, wsuwa się zbior- 
niczek żelazny, mogący pomieścić dwa kilo ro- 
py, tj. ilość wystarczającą do ogrzania pieca na 
cały dzień, W zbiornik ten wkłada się drugą 
ramkę, w której Ścianach wycięte są skośne 
kanały, idące w jednym kierunku. Wszystkie 
trzy części nie przylegają szczelnie do siebie, 
tak że powietrze swobodnie może się dostawać 
do zbiornika. Przez specyalną rynienkę od ram- 
ki kanałowej nalewa się teraz tyle ropy, ażeby 
szczyty otworów kanałowych zaledwie wygląda- 
ły ponad jej powierzchnią, rzuca się na ropę 
zapaloną zapałkę, poczem zamyka się górne 
drzwiczki, podczas gdy dolne zostają otwarte 
dla umożliwienia dopływu powietrza. Powietrze 
dostając się do zbiornika skośnymi kanałami, 
wiruje — wskutek czego ropa pali się równo 
i dobrze aż do końca. I w tem jest też 
wyższość wynalazku inż. Węgrzyna nad innymi 
tego rodzaju przyrządami, że wskutek umiesz- 
czenia w ramce kilkunastu otworów kanałowych, 
dopływ powietrza do zbiornika, a zatem i spa- 
lanie się ropy są ciągle regularne, podczas 
gdy w innych przyrządach dopływ jest jeden 
i z chwilą, gdy ropy w zbiorniku ubywa, spa- 
lanie się jej jest coraz wolniejsze. Gaz, wytwa- 
rzający się przez spalanie ropy rozgrzewa piece 
w przeciągu godziny i zatrzymuje ciepło już 
na cały dzień, jak o tem przekonali się u- 
czestnicy próby w kilka godzin po zapaleniu 
w piecu. Ilość ropy potrzebna na ten cel (dwa 
kilo) kosztuje już z dostawą do domu czter- 
naście halerzy, palnik zaś kosztować bę- 
dzie zaledwie około 10 koron. — Dodać 
trzeba, że ropa spalając się, ani nie wytwa- 
rza żadnego absolutnie swądu, ani 
w piecu nie pozostawia żadnego o- 
sadu. 

Jak się dowiadujemy inżynier Węgrzyn uzy- 
skał już patent na swój wynalazek i przy po- 
mocy grona kapitalistów zacznie go rozpowsze- 
chniać już w najbliższym czasie. 


Kronika literacko -artystyczna. 


„Architekt“. Luty, zeszyt 2, rok 1909 zawie- 
ra następujące artykuły: Dwie konserwacye 
przez Wł. Ekielskiego, artykuł krytyczny, ilu- 
strowany licznymi rysunkami, omawiający ada- 
ptacye i przeróbki dokonane w budynku dawnej 
bursy przy Małym Rynku w Krakowie, oraz w 
części parterowej domu p. Rippera w Rynku 
głównym; odpowiedź konserwatora Dra Stani- 
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dniego artykułu): replika, przez Wł. Ekielskiego; 
odbudowa dawnego ratusza w Krakowie, przez 
Jerzego Warchałowskiego, artykuł zwalczający 
projekt odbudowy. W końcu obfite działy: Kro- 
nika, piśmiennictwo i konkursy. — Do zeszytu 
dodano 3 tablice, przedstawiające: 1. Dom p. 
Z. Małachowskiego, przy ul. Wolskiej, zbudowany 
przez prof. Sławomira Odrzywolskiego; 2. Widok 
z Małego Rynku w Krakowie na dawną burse, 
kościół św. Barbary i kościół Maryacki, i 3. Dwa 
stare kościółki (w Modlnicy i Woli Radziszow- 
skiej) rysowane z natury przez St. Kamockiego 


Nowy gabinet. 


Telefonowany nam z Wiednia przypuszczal- 
ny skład nowego gabinetu, zmienia cokolwiek 
zapatrywania na sytuacyę, wyrażona przez 
naszego korespondenta. Qtabinet barona Bie- 
nertha ma charakter koalicyjny i Polacy po- 
siądą w nim dwie teki. Byłoby bardzo pożą- 
danem, aby także Czesi dali się skłonić do 
udziału w rządzie. Oddanie dwóch tek stron- 
nictwu chrześcijańsko-socyalnemu, daje nie- 
jako gwarancyę przeciwko szowinistycznym 
zachciankom radykalnych Niemców. 


Sytuacya wewnętrzna. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Sytuacya polityczna 
przedstawia się następująco: 

Bar. Bienerth zamierza utworzyć gabinet 
mieszany, złożony w połowie z parlamenta- 
rzystów, w połowie z urzędników. Za pewne 
uchodzi wstąpienie do gabinetu prezydenta 
Izby Dra Welsskirchnera jako ministra handlu. 
Z gubernatorem Dr Bllińskim toczą się roko- 
wania o przyjęcie teki skarbu. Żaden z obe- 
cnych kierowników ministerstw nie pozosta- 
nie nadal w gabinecie, wszyscy zejdą na da- 
wne stanowiska szefów sekcyi. z wyjątkiem 
stanowiska bar. Jorkasch-Kocha, który poda 
się do dymisyi. 

Z polecenia bar. Bienertha udał się Dr Za- 
czek do Pragi celem skłonienia Młodoczechów 
i katolików czeskich do wstąpienia do wię- 
kszości rządowej. Jeżeli misya Dra Ząaczka 
uda się, parlament zwołany będzie 
w połowie marca. Jeżeli zaś do kompromisu 
nie dojdzie, Izba posłów w cale się nie zbie- 
rze w marcu, a nie jest wykluczonem, ż8 — 
jak dzienniki donoszą — zostanie rozwiązaną. 


Rokowania z Dr Bilińskim. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dowiadujemy się z naj- 
pewniejszego źródła, że rokowania mię- 
dzy bar. Bienerthem a gubernatorem Banku 
austro-węg. Drem Leonem Bilińskim, zo- 
stały szczęśliwie ukończone i Dr 
Biliński chejmie w nabinecie tekę skarbu. Mi- 
nistrem rolnictwa zostanie jeden z posłów 
czeskich, jeżeli rokowania z Czechami doj- 
dą do soboty do skutku. W przeciwnym 
razie może nawet Dr Zaczek ustąpi. 

Dr Derschatta składa mandat poselski i 
zostanie mianow ny prezydentem Lloydu au= 
stryackiego. 

Skład gabinetu bar. Bienertha będzie więc 
następujący : 

Prezydyum — bar. Bienerth. 

Sprawy wewn. -- bar. Haerdti. 

Skarb, — Dr Biliński. 

Sprawiedliwość — Hochenburger. 

Oświata — hr. Stuergkh. 

Kolej - Dr Vrba. 

Handel —- Dr Weisskirchner. 

Roboty publ. —- bar. Rhomberg. 

Rolnictwo ? 

Ministrowie-rodacy -- Abrahamo wiez, 
Zaczek, Schreiner. 

Obrona kraj. — gen. Georgi. 

Prezydentem lzby zostałby Dr Pattac 
(chrześć. soc.) lub Dr Ebenhkoch (chrześć. 
SOC.). 


Deklaracya Koła polskiego. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezydyum Koła pol- 
skiego oświadczyło bar. Bienerthowi, że żą- 
da dla Polaka teki skarbu i że życzy sobie 
na to stanowisko Dra Bilińskiego. 


Uchwały stronnictwa chrześcijańsko- 
socyalnego. 

Wiedeń. (Tel. wł) Dziś przed południem 
odbyło się posiedzenie stronnictwa chrześci- 
jańsko-socyalnego pod przewodnictwem Dra 
Luegera. Uchwalono jednogłośnie zapropono- 
wać bar. Bienerthowi jako kandydata do te- 
ki handlu Dra Weisskirchnera. 


Kandydaci na mimistrów. 

Wiedeń, (Tel. wł.) „N. Fr. Presse* stwier- 
dza jako fakt pewny, że dr. Biliński i Dr 
Weisskirchner (chrześć. soc.). wstąpią 
do gabinetu, pierwszy jako minister skarbu 
a drugi jako minister handlu. Tekę sprawie- 
dłiwości obejmie b. poseł parlamentarny w 
Gracu Dr Hochenburger, tekę kolejo- 
wą b. szef sekcyi i kierownik ministerstwa 
kolei Dr Vrba, tekę robót publicznych sta- 
rosta krajowy w Przedarulanii br. R hom- 
berg, jeden z najwybitniejszych polityków 
stronnictwa chrześć.-socyałnego. 


dpłuacya na Wschodzie. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 9 lutego.) 


Nowe demonstracye antyaustryackie. 

Bolgrad. (Tel. wł.). W Belgradzie zanosi się 
na wielkie demonstracye uliczne przeciwko 
Austro-Węgrom. Po wiecu, który obradował 
będzie dzisiaj nad sprawą procesu o zdradę 
stanu w Zagrzebiu, odbędzie się pierwsza de- 
monstracya. Urządza ją komitet obrony na- 
rodowej. 


Surmy wojenne. 


Belgrad. (Tel. wł.) Poseł rosyjski odwie- 
dził serbskiego ministra spraw zagranicznych 
Milowanowicza ioświadczył mu. że rząd 
rosyjski w porozumieniu z Francyą i Anglią 
chce przestrzedz Serbię przed nierozważnem 
postępowaniem. Wszystkie trzy rządy radzą 
Serbii, by projektowanego memoryału do wiel- 
kich mocarstw nie wysyłała, byłby to bowiem 


MIÓD ESSENCYA 


Milowanowicz udał się zaraz do prezesa mi- 
nistrów, zwołano Radę ministeryalną i Milo- 
wanowicz powtórzył jej oświadczenie posła 
rosyjskiego, który nadto zapewnił, że jeśli 
Serbia rady posłucha, to rząd rosyjski starać 
się będzie o uzyskanie dla niej pawnych ko- 
rzyści. Na Radzie zapanowało przygnębienie. 
Tylko minister wojny wzywał do wielkiej 
„wojny świętej“ z Austryą i radził wysłać 
wojska nad granicę bośniacką. — 
Wśród posłów skupsztyny sądzą, że gabinet 
obecny ustąpi miejsca gabinetowi koalicyj- 
nemu, złożonemu z polityków, przeświadczo- 
nych o o potrzebie wojny z Austro-Węgrami. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Chrześć.-socyalna „Reich- 
post* donosi z Belgradu, że całe społe- 
czeństwo żąda wojny z Austryą. Żywioły 
pracy i spokoju ustąpiły na plan dalszy, w 
kraju rozbrzmiewają fantary wojenne. Wszyst= 
kie drogi i mosty prowadzące do granicy 
Bośni obsadzone są placówkami żołnierzy i 
armatami, dobrze uzbrojone oddziały wojska 
snują się gęsto po okolicy. Korespondent 
„Reichspost* twierdzi, że armia serbska nie 
jest wprawdzie pierwszorzędną ale składa się 
z dzielnych żełnierzy, gotowych walczyć z fa- 
natyzmem za swój naród. Obecnie rodziny 
niektóre opuszczają już Belgrad, wywieziono 
stamtąd również archiwa, papiery państwowe. 
Serbia stoi na stopie wojennej, rząd jest za 
wojną. Płomień za Sawą wybuchnie lada chwila, 
naród serbski zerwie się do strasznej walki. 


Rozbrojenie. 


Sofia. (Tel. wł.) Dzisiaj ukaże się rozpo- 
rządzenie ministra wojny, uwalniające rezer- 
wistów z nad granicy z czynnej służby i od- 
syłające oddziały graniczne do poprzednich gar- 
nizonów. 


Walki Serbów z Bułgarami. 


Salonika. Władze w Monasterze wysłały 
oddział wójsk do Kruszewa, gdzie między e- 
gzarchistami a patryarchistami powstały roz- 
ruchy, w których zginął jeden Serb. 


Turcya i Rosya. 

Peterburg. Z kół oficyalnych słychać, że 
Resya z wielką sympatyą przyjęła propozy- 
cyę turecką i oświadczyła gotowość zlikwi- 
dowania odszkodowania wojennego. Strona 
finansowa propozycyi tureckiej wymaga je- 
dnakże jeszcze dokładnego zbadania i będzie 
przedłożoną ekspertom do zaopiniowania. --- 
Rosya spodziewa się dojścia do porozumienia 
także w kierunku finansowym. 


Telegramy 


(Tełegramy „Głosu Narodu“ z dnia 9 lutego.) 


Konferencya kanałowa. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Jak już w sobotę do- 
nieśliśmy — zapowiedzianą była na ponie- 
działek w biurze ministra-rodaka JE. Abra- 
hamowicza konferencya w sprawie zabez- 
pieczenia Krakowa od powodzi i 
kanalizacyi Wisły. Na posiedzeniu tem 
złożyło ministerstwo handlu stanowcze o- 
świadczenie, że ostateczne rozstrzygnięcie, 
w jaki spósób ma nastąpić regulacya Wi- 
sły, czy w łożysku dotychczasowem, czy też 
zapomocą specyalnego przeboju przez Dę- 
bniki — nastąpi w przyszłym tygodniu. Nato 
miast przełożenie ujścia Rudawy u- 
kończy się jeszcze w bieżącym roku. 

Wreszcie jak najkategoryczniej oświad- 


czyło ministerstwo handlu, iż najnieodzowniej- | 


sza część skanalizowania Wisły t.j. budowa 
koliektorów rozpocznie się w maju b. r. 

(Przyp. red.). Niebawem umieścimy w spra- 
wie tej szczegółowo specyalnie „ad hoc“ wy- 
dać się mający komunikat urzędowy. 


Pożyczka austryacka. 


Wiedeń. „Fremdenblatt* donosi: Jak sły- 
chać, podpisano wczoraj umowę zarządu skar- 
bowego z konsorcyum austryackiem w spra- 
wie pożyczki dla państwa „Conto correnta“. 
Pożyczka wynosić będzie 60 milionów koron. 
Stopa procentowa ma być o 1 procent wyż- 
sza, niź każdorazowa stopa bankowa. W u- 
mowie zastrzeżono państwu 3-miesięczny ter- 
min wypowiedzenia. 


Proces Kestranka. 


Praga. W procesie o obrazę honoru prze- 
ciw dyrektorowi Kestrankowi i „Prager Tag- 
błatowi* zapadł o godz. 3 rano wyrok. Dyr. 
Kestranek został zasądzony za obrazę kole- 
gium miejskiego i Rady nadzorczej praskich 
wodociągów na 14 dni aresztu zaostrzonego 
1 postem. Trybunał zmienił areszt na grzywnę 
6.000 koron. Redaktor odpowiedzialny Horn 
został zasądzony na grzywnę 20 koron. W 
sprawie posła Cernohorskiego obaj oskarżeni 
zostali uwolnioni. Obrońcy obu oskarżonych 
zgłosili zażalenie nieważności. 


Prefekt obrządków. 


Rzym. Papież zamianował w miejsce zmar- 
łego Kardynała Cretoniego prefektem kon- 
gregacyi obrządków kardynała Martinellego. 


Rząd rosyjski e Azefle. 


Petersburg. O godz. 1 w nocy ogłoszono 
następujący komunikat: Prasa i społeczeń- 
stwo omawia ciągle szereg aktów terorysty- 
cznych, zorganizowanych przezez inż. Aze- 
fa, między temi zamordowanie w. księcia 
Sergiusza, b. ministra Plewego itd., przyczem 
prawie wszystkie polityczne mordy i ciężkie 
zbrodnie przypisują Azefowi. Równocześnie 
wskazuje się na udział kilku osobistości u- 
rzędowych w tych mordach, przyczem wcho- 
dzi aresztowanie Łopuchina, jako zarządze- 
nie przectw dalszym rewelacyom nieprzyje- 
mnym dła rządu. Mimo oficyalnych oświad- 
czeń rządu zarówno w sprawie bezpodsta- 
wności powyższych wiadomości dzienników 
i pogłosek, jakoby Łopuchin został pocią- 
gnięty do odpowiedzialności wyłącznie z po- 
wodu swych rewelacyi przed rewolucyoni- 
stami w sprawie współdziałania Azefa z po- 
licyą, celem wykonywania zamachów tero- 
rystycznych — te tendencyjne wiadomości 
dalej się rozszerzają. 


o « 


. BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 
9 K. 40 h. MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 


—-—05=Ż23 ZAŁOŻONA W ROKU 1894. 
AKÓW, ulica Sławkowska Mr. 26. 


Nr. 41. 


Wobec tego faktu, jak i dlatego, że przy- 
toczone pogłoski mogą wywołać zupełnie nieu- 
zasadnione wzburzenie i nieufność. rząd może 
za swój obowiązek kategorycznie oświadczyć, 
że żadna z osób urzędowych. ani w dzienni- 
kach wymieniony rzecz. radca stanu Racz- 
kowski. ani też wogóle inni urzędnicy, nie 
stali w żadnym stosunku z jakimkolwiek 
aktem terorystycznym lub czynem zbrodni- 
czym rewolucyonistów, dalej że nigdy nie 
brali udziału w zbrodniach politycznych Aze- 
fa. Szezegółowe w tym kierunku oświadcze- 
nia złeży rząd w Dumie w odpowiedzi na 
wniesiona interpelacyę. 


Król Edward w Berlinie. 


Berlin. Angielska para królewska przybyła 
tu dziś o godz. 11 przedpołudniem, powitana 
na dworcu przez cesarza, cesarzową, nastę- 
pcę tronu i innych członków dworu cesar- 
skiego. Miasto udekorowane; w ulicach - 
szpalery. 


Ugoda w sprawie Marokka. 


Paryż. Z dobrze poinformowanego źródła 
donoszą, że dziś w południe będzie podpi- 
sanag w Berlinie umowa francusko- 
niemiecka co do Marokka. W umowie 
tej Niemcy uznają pewne polityczne interesy 
Francyi w Marokku, uwzględnione zostały 
także interesy ekonomiczne Niemiec. Spe- 
cyalny korespondent „Matina* donosi z Ber- 
lina, że umowa przychodzi do skutku 7 ini. 
cyatywy Niemiec. 

Berlin. (Tel. wł.) Dzisiaj podpisali ks. Bū- 
low i ambasador francuski Chambor proto- 
kół ugody trancusko-niemieckiej w sprawie 
Marokka. Francya zobowiązała się pilno- 
wać niepodległości | nietykalności Marokka 
i równouprawnienia interesów wszystkich 
mocarstw w Marokku. Niemcy zaś przyzna- 
ją Francyi jej specyalne interesa i większe 
zainteresowanie w utrzymaniu spokoju w 
Marokku. Układ ten usuwając drażliwe kwe- 
stye sporne, otwiera Kkapitałowi francuskiernu 
1 niemieckiemu wolne pole działania. 


Konstytucya południowo-afrykańska. 


Bloaemfonteine. Ogłoszono projekt konsty- 
tucyi dla południowej Afryki. Kolonie K aps- 
landzka, Transwaal, Natali Orań- 
ska mają być złączone. Rząd składać się bę- 
dzie z generalnego gubernatora, senatu i zgro- 
madzenia ustawodawczego. Z początku pań- 
stwa Orańskie i Natal będą uprzywilejowane. 
Zasadą będzie reprezentacya proporcyonalna. 
Członkami senatu mogą być tylko Europej- 
czycy. Językiem urzędowym jest angielski I ho- 
lendarski, nie wolno jednak wydalić urzędni- 
ka z powodu nieznajomości tych języków. 
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Naczelny redaktor: 
J. K. Maćkowski. 
Wydawca I odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dąbrowski. 


Hadezłane 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj 
muje żadnej odpowiedzialności. 


/ MARKA HERBATY | 
ROSYJSKIEJ È 


Aby się uchronić przed Hug” naśladownictwami 
żądajcie przy zukupnie HB" wyrażnie TRg 


starego i renomowanego 


Gról Reglevich Isiván ntd. 


Hr. Stefana Keglevicha nast. 
opznaczonego wyłącznie w Kraju i za granicą dyp lo- 
mami honorowymi. 


Niedokrewność | 


wszelkie następstwa tychże zwalcza Się z zadzi- 

wi jącym skutkiem przez Stosowanie kuracji wody 

minernluej Mangiatorella. Przez lskurzy jaknaj- 

lepiej zalecana Do nshycia wa wszystkich aptekach. 

drogu jach i bandlach wód mineralnych — Brosiury 
za darmo 


Aby podrobień 


uniknąć, uprasza się P. T. konsumentów „MAT- 

TONIEGO GIESSHUBLER'A* kazać sobie otwo- 

rzyć przy stole każdą oryginalną flaszkę wody 

Giesshiblera, aby na własne oczy zobaczyć 
wypulony znak na korku. 


Giełda. 
ARCYE. 
Wiedeń, 9 Lutego.. (Tel. „Gł. Nar.*). 
Austr. Zakł. kredyt. 635 25 Gal. Tow. karp. nar. 575 — 


węg. 7 » . 743875 Oblig.węg. indemn. — -- 
Angiobanku , . 294 75 Renta majowa . . 94 16 
Unionbanku. . 541 25 Austr. renta. kor.. 94 20 
Landerbanku . 437 w 91 70 


g. h ż 
66 |. Listy T. Ki. z. 92 80 


Bankvereinu „ 523 — 
Bodencredit . . 1062 — 4", Listy Banku hip. 9% -- 
Gal. Banku hipot. — — 4/0» m » 9% 35 
Kolei państw. . . 674 — 'h p» n „ 110 — 
„ południowej. 103 — 4%, n „ kraj. 93 25 
„ Elbethal . Da 5 = 4 O — 
„ północnej. .6146 — 40, Gal. Obl. propin. 97 46 
„ Czerniow.. . — — 4%, Gal. poż.kr.1893 93 90 
Alpiny pe; 631 50 4, Poż. m. Lwowa 92 M 
Rima Muranyi. 531 — Losy tureckie . . 184 25 
Prag. Tow. żel. .2367 — Marki . „117 — 
Fabryki broni . . 612 — | Ruble . . 252 -~-~ 


Tureckie tytun. . 344 — | Rosyjska pożyczka 86 3 
PROGNOZA dla Galicyi zachodniej: Przeważnie 
słabsze wiatry, wzrastająca z tem temperatura. Nie- 


pewna pogoda. un | 


POLECA: 
3 K. MALINIAKI — WISNIAKI 
45. =— | DERENIAE — 


GŁOS NARODU z dnia 10 Lutego 1909. 


Str. 5, 


Erazm Józef Dołęga Jerzmanowski 


przeżywszy lat 65, opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 7-go lutego 1909 roku. 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Prokocimiu odbędzie się we środę dnia 
10-g0 lutego 1909 r. o godzinie Q', rano, a z Podgórza od mostu, gdzie orszak po- 


orzebowy stanie, o godzinie 10', rano na cmentarz krakowski. 


Nabożenstwa żałobne 


odprawione zostaną W dniach 8 i 9 lutego b. r. w kościele parafialnym w Bierzano- 
wię a we Czwartek dnia Il-go lutego b. r. o godzinie ll-tej przed południem w ko- 


ściele OO. Kapucynów. 


Zakład pogrzebowy J, Horakowej, Mikołajska 14. Tel, 248. Filia Zwierzyniecka 32. 


A | 
3 =~. | i 


|W Administracyi „Głosu Narodu‘, 


I dia niemających zarostu i łysych 


E-) Porost brody i włosów na głowio istotnie w 8 dniach „wy wołu- 
z A - j: prawdziwie duński „Balsam Mos“. Starzy i młodzi mężczyźni i kobie- 
ty, używają tylko „Balsamu Mos“ do wywołania por stu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedy- 
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni prz'z 
zaraz nio na cebulki wlosów w en sposób na nie wpływa, że włosy 
działnzaczynają róść. Ręc y się że środek ten nie jest szkodliwy 
Jeżeli tu nie jest prawdą wypłacimy 


10.000 Koron gotówką 


A każdemu gołowasemu tysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 
Mos przez sześć tygodni używał bezskutecznie. 

Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju porgczenie. 
Lekarske opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się 
usilnie. , 

W sprawie 


n 
: 


EEEE 


prób z pańskim „Balsam Mos“ H „gę Panom A 
i ie zadowolony. Już po ośmiu dniac 
„e z tego balsamu jestem zupełnie za Ju 
Tow PN lo były jasne i miękie, były z ss alias Pe 
AAA a aid i rtenc aj i si adzwycza rzys 
2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwe i dopiero Mi po. DR Per Kopólliaga. ystny 
działanie Pańskiego balsamu. Dziękuj e, łąc ę U za e ytości lub za zaliczką. Piszć do największego 


Paczka Bulsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymamu należ 


w świecie osobliwego handlu. 
1589 1—1 


ślu-Warasinet, Copenhagen K. 330 


(Opłata kait koresp. 10 h. a listów 25 h.) 


pojawi się wyraźny joro-t w 


LZ 


mA 


85% 


CTTI 


= a | 
karnawał. „A 


DOBOROWE DELIKATESY |, | 0 Wydaanic tma. 


Mamy na składzie KILKASET 
wiorniesołony poleca 


EGZEMPLARZY dnżego tomiku 
L. AKSMANN 


pezyi, pisanych w duchu chrze- 
w Krakowie 


Ścijańsko-społecznym p. t. 
66 
„Ognie i błyski”. 
31 Floryańska 31 
Obok handlu pokoje do śniadań. Pi- 


Autorich p. n. Ardens ofiaro- 
wo pilzneńskie marki B. B. 1530 


("AMIE BAUM 
w TARNOWIE. 
Skład papieru i drukarnia 


komercyalna 


POLECA 
kopert z firmą kupiec 
ką K. 2. urzędow. K.5. 
Zmakomicie gurmowane. 
wa ZKORAWZETYTEEANONECZWKETT< WREER: 
š A ° 
I! Korzystny interes!! 
Prawo propinacyjne rozłożone w 7-miu wy- 
szynkach prowadzonych w 5 miejscowościach 
do odstapienia, tudzież do sprzedania 3 ła- 
dne budynki, w których wykonuje się wy- 
szynki powyższych propinaeyj. Po roku 1940 
virzyma. każden z tychbudynków własny kon- 
sens wyszynkowy. W jednej z tych miejsco- 
wości znajduje się kościół, poczta, telegraf 
i większy instytut krajowy. Tamże odbywa- 
a się jarmarki. Właściciel zamożny, będąc 
słabym życzy sobie spocząć po 35 latach 
prowadzenia powyższych interesów. Zgł. pod 
K.C. 117 poste-restante Kraków. 202 3—1 


DOTEE: : E 
gA ZAŁOŻONY W ROKU 1822. 


<= 


| Na 


wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP". Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 
idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Vainawiać można pod adresem 
Aqministracya „Głosu Narodu“, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona: 
| 1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 


Dwie nalej w Poznaniu 


są do zamiany na majątek ziemski w za- 
chodniej Galicyi położony. Bliższa wiadomość 
pod „Zamiana“ w Administracyi „Głosu Na- 
rodu“. 1682 6—1 


pocztową). 


PRRP 


paso omm, HB me a — EE 


e 


Już wyszedł 


———— 


Drzewo bukowe 
i grabotwe zdrowe 


KANARKI szlachetne 
anan a A KALENDARZ knaen omi 
+ wysSyła o b 5 
ARTYST.-KAMIENIARSKI | o pA 
p darmo. 
w BRACI TREMBEGKICH DJ ABI A JANSON BARBIS iH. 1614 


w frakowie, Rakowicka |. 7. 
(dom własny). Telefon 462. N A R OK 190 9, 
u Wydawcy Wła- 
Krakowie ul. Nie- 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
s wchodzących a w szczególno- 
ści grobowców i pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491 


Do nabycia po 1 koronie 
dysława Borkowskiego w 
cała L 
| Dla Prenumeratorów „GŁOSU NARODU“ 
| zgłaszających się do Administracyi „Gło- 
[gk Narodu“ cena zniżona na 80 halerzy. 
A 


|| w M 


w klocnch oraz opałowe w łupkach, jest w 

większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 

cyi interesowanymm udzieli zarząd sklepu kół- 

ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo- 
żna tylko wagonami. 


| 
, 
| 
J 


| 


u 


Osobne zaproszenia nie będą rozsyłane. 


(nl. św. Krzyża 7,) są do nabycia następniące książki: 


sta'u-zka, 86 lat licząca, wdowa po wete- 
ranie z r. 1831, 


. Biała Róża pow. nap. przez Władysławę 3 ; sk 


. Prawdziwy katechizm Połskiego 


. Weselnik czyli przemowy i toasty wierszejn i prozą. na arces. 


. Czytanie postępowe : 
. Wielka rana narodu polskiego Czyli małżeństwa mies zane nap. 


. Ognie i błyski (porzye) nap. w duchu 
. O obowiązkach duszpasterza w smutnych czasach dzisiejszych 


a. DZIAŁ POWIEŚCIOWY: 


Lourdes (wyd. 2-gie) . . . . . . . 
Dęby św. Wojciecha (podanie ludowe) 
Walka”o byt (*rd2igi0) 9 T © . . © a ua mju „56 2 
Biblioteka „Przewodnika katolickiego“ (wyd. Ż-gie t. à i Il). 
Piast i Kościuszko nap. przez Janku z Grzegorzewie z rycin. 
Krucyfiks powieść z ang. wyd. 2-gio ; a= | 


. . - 


Niewidoma opowiadirie z dziejów męczenskie] Irlandyi, ` Prze- 
kiad zifrancuskiago Man a Ada. . . a a a . 
Szych czy złoto pow. przez Gabryela Zawieruchę . . . . . . 


b. DZIAŁ SPOŁECZNY: 


Nowe Drogi nap Dr leiq"Gero>e . e . . M. JE . 
Robotnika napisał PVładysław 
IMrKOMNCZ "907. Wd. 20a odl a AK. Eo. nE we 
Krótki przewodnik pracy społecznej n'p. ks. T. Trzciński . 
Sprawy wychowania nap. Stef. Prószyński . . . 
Publiczna opieka nad ubogimi w Niemczech napi sai 
Mer FERMY ||... Ea". NW. 12 .. uf 
Kwestya społeczna nap. ks. Biederlack, przełożył ną polski» 
Dr. 41 ROWE "YT Zm. T E Aa F 
Siedm wykładów o kwestyi społecznej o socyalzroie (wydanie 
Zdam „KallikczRiEye r . . „af. „1.38. 
Czy własność osobista jest kradzieżą napisał Wład. Ilorowicz 
Socyalistyczne małżeństwo przyszłości (Wł. Horewicz) . . . 
Sprawa robotnicza nap. L. v Hammerstein . . . . . . . 
(© umowie taryfowej między pracobiorcami a pracodawcami 
napsal S. 5. . 


"ks. W. 


. O Kasach oszczędności dia dzieci i młodzieży nag. fe. Nie- 


SWIOWSKIIPaciw Pó" amo od. ŻĄ pw, mk 
O emancypacyi zarobkowej kobiet nap. J. Goździewicz. . . . 
Znaczenie stanu robotniczego dla społeczeństwa ` kościoła 
nap. ks. Dr. Zummerimanu n Da MI .k 
Zabierz mnie w świat z sobą (przuwoduik dla w zgehodźców 
do robót rony em JST 3 ST PE "= 


c. RÓŻNE: 


Rozbiór Dakalogu dla klas więcej wykształconych 


pr..ez ks. 
St. Załęskiego . . . i 


. Dziewięcioro przykazań wychowania katolickiego napisał », s. 


Bol. Dziegiecki (wyd. Zgie) . . . 


. Wyklad Ofiary Mszy Św. przez ks. M. z Kochon. kapuc Yua, 


przetłam. T. Daszkiewicz (ayd. 5 te) . . , 


. ` - . 


PORZIO a a E a e o "s ET, 
przez nutora „Wieczory pud lip a 


KeaWercedy ky . 2 


. Dwa wykłady popularne przez Dra St. Łazarewicza dp © 
. O świeckiej władzy Pap:eża nap. ks. Dr. K. G. . _ . . . . 
|. Epifania (Jaselka Szożyzyckie) a. . >. . „14/4. . 
. W pogoni za prawdą z wioski-go przez Aleksanda Mohlx 


seryatrzecia . . . 4 kk ua LEA AT ME 
kat L-narod. Ardens 


pod. ks. Stan. Krzeszkiewicz . . . . . . 


Błaga o litość PEWN 


mająca przy sobie nieule- 


RODZINA, 


dobrze przysłyżoaa sprawie Narodowej a obw- 


Koran 


—06 
290 


ezalnie chorą córkę o wspomożenie jakim- cnie w wielkiej nędzy się znajdująca, w star- 


kolwiek datkiem. 
col przyjwnje w Alm 


Łuskawe dztsi na ten| >; 


„Glosa Narodu“, 


szym już wieku na chleb zapracować sobie 
nie inogąca, prosi Rodaków o litość. — Datk í 
Przyjmuje Redakcya Głosu Naroeu. 


MILIONY damskich i męskich 


zegarków najdokładniej uregulowanych 
i repasowanych, z 3-letnią pisemna gwa- 
rancjzą, wysyła wiedeń, fabryka zegarków 
Henryka Weissa, Wiedeń XIV. Pilergasse */„,,. 
Szwajcarski niklowy zegarek Kieszonko- 
wy K. 5—, wspaniały srebrny, remontoir 
kotwiczny męski Gloria z 3 kopertami tyl- 
ko K. 8—, Najmodniejszy, złoty elektro- 
remontoir męski lub damski K. 10:—, ten 
sam z podwójną kopertą K. 14-— Do te- 
go odpowiedni, elegancki męski, lub dłu- 
gi damski łańcuszek po K. 6—, Budziki 
po K. 290. Branzoletki ameryk. Double 
K. 5— do 10—. Wysyłka za pobraniem 
wymiana dozwolona. 203 


-= Proszę żądać 
gratis i franko 


mój bogato illustrowan ol 
Cennik z 3000 odbitkami a 


zegar- 
ków, wyrobów srebrnych tala 
tych 
Pierwsza 


FABRYKA ZEGARKÓW 


w BRUX Nr. 693 
(CZECHY). 


HANNS KONRAD 


c. i k. dostawca Dworu. 
Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy remon- 
toir kotwiczny „Adler-Roskop=* K. 7, Sre- 
brny prawdziwy remontoir otwarty K, 7 

adnego ryzyka, wymiana dozwoloną lub 
zwrot pieniędzy. 1154 30—6 


Wyszło z druku: Prof. Dr. M. Perty:" 
„Dowody istnienia Świata du- 
chowego, do którego wstę- 

pujemy po Śmierci, 
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t, d. Jasnowi- 
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Indyach 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę- 
dza posła i adwokata z domu rodzinnego, 
Biała pani. Cesarz Napoleon 1. i biała pani. 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć i 
„oczemienienie świata. Cena 2 kor., z przes. 
peezt. 2 kor. 20 bal, za zaliczką 2 kor. 60 
hel Do nabycia w Administracyi „Głosu 
Narodu“, Kraków, nl. św. Krzyża 7. 


W== GŁOWACKI 
JNBILER w RRAROWIE 


Rynek główny 20, (róg ulicy 
Brackiej) poleca swój 


Skład towarów złotych, sre- 
brnych i różnych kosztowności 
po cenach najumiarkowańszych. 


Skład ten zaopatrzouy także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj- 
muje wszelkie zamówienia, Z8- 
miany i reperacye. 1431 


Str. 6 


GŁOS NARODU s dnia 10 Lutego 1909 


Fabryka organów i harmonium K. NEUSSERA w Neufitschejn morawy (7710,72 masie 


założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowe z najlepszem urządzeniem pnenmałycz. oraz harmonium dla szkół i do uzytku domow. 


Elementarz życia duchowego 


czyli Przewodnik dla osób do wyższej 
doskonałości dążących, używany niegdyś 
przez św. Teresę od Jezusa 


napisany po hiszpańsku przez W. O. Fr. de 
Osnaa zakonu św. Franciszka. Część I z przed- 


ata na część II, która wyjdzie z począ- 
"kx kiem kwietnia K. 3 i 30 hal. 


Na porto każdej części należy dołączyć 45 h. 
Skład główny na Galicyę 
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


dra Władysława MIŁKOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA 6. 
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708. 


R. walkę s”: we | 
Edward Bocheński 
& Jan Warmuzek 
dawniej 
Zygmunt Chilla, 
Krawcy Kraków 
Wielopole 3, obok 
głównej poczty. 
Zakład krawiec- 
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- Ñ 
teryały krajowe § 
i zagraniczne. 
Wykonanie ar- 


tystycznewedług 
najnowszych 1 
ł żurnali angiel- 3 
skich, ceny mo- $ 


żliwie najniż- 
s z e. Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zamó- i 
x 
> 


s PP OE EY PTM p ZZ 


wienia na pro- 
wincyę uskutecz- 
nia się za po- 
mocą przesyłki. 


Tylko najlepsze wysuszone 
Orzechy kokosowe 


| przerabiają fabryki Ceresu i wytwa- 

rzają bez żadnej domieszki w najsta- 

ranuiej czysto utrzymanych apara- 
tach sławny 


reS tluszcz 


do potraw, ciast, piecze _ 
ni i do gotowania. 


Budzik konkurencyjny 
Koron 2-90. 


według systemu ame- 
rykańskiego, idący w 
każdej pozycyi, dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi- 
semną gwarancyą 2a 
dobry i punktualny chód 
K. 2:90, 3 sztuki K, %— 
z cyferblatem świecą- 
cym w nocy K. 3:30 — 

3 sztuki K. 9-—. Żadne- 
go ryzyka! Wymiana 
dozwolona lub zwracam 
pieniądze, Wysyłka ża 
zaliczką lub poprzedniem 
nadesłanie kwoty przez „pd fabrykę 
zegarków: Hanns Konrad, Brix Nr 
097 (CZECHY). Bogato ilustr. katalog głów- 
ny, 3 przeszło 3000 rycinami zegarków przed- 
miotów słotysh i srebrnych it.p. wysyła się 
ma życzenie darmo i opłatnie. 1158 5—4 


TOW. WZAJEMNYCH UBEZPIE- 
CZEŃ URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH 


ZAKŁAD USTAWOWY EMERYTALNY 
ZASTĘPCZY 


we Lwowie, ul. M. Tańskisj (Hotel Zorża). 


Przyjmnje ustawowe obowiązkowe u- 
bezpieczenia omerytalne urzędników 
i funkcyonaryuszów prywatnych z mocą usta- 
wową, orhz ubezpieczenia emerytalne do- 
browolne, kapitał pośmiertne, posagi, 
osobne renty wdowie,zapomogi doraźne i td. 
w różnych kombinacyach. 
Ubezpieczać się mogą łn i funkcyo- 
naryusze prywatni wszelkich kategoryj, oraz 
osoby zarobkujący samoistnie lub w t. zw. 
zawodach wolnych, bez różnicy ple i. 

Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich 
wyjaśnień ndziela Towarzystwo na każde 

żądanie. 1308 10—3 


Moczenie w łóżku 


Natychmiastowe wyleczenie zapewnione: 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole- 

cany przez lekarzy. 1186 50—4 


INSTYTUT „SANITAS“ 
VELBURG P, 46 BAWARYA. 


PIERNIKI 


uRakomicie nadziewane odznaczone na Wy- 
stawach krajowych. 1704 


Pudełke 3 Korony. 
A. HERNICH WADOWICE. 


| E Neias. 6. ca | 


Hala licytacyjna 


c. K. Sądu powiatowego cywinego w Krakowie, Św. Jada 3. 


We środę dnia 10 lutego 1909, i w dniach następnych o godz. 9 będą sprzedaue: 


Kasa do zbierania pieniędzy firmy National Cash Register 
Comp. L. t. d. Maszyna do pisania „Remington* 
[eim 
4 


Krzyczeniem nie pomoże nic!! 
Dobra rzecz sama toruje sobie drogę! 


Kraków, dnia 8-go lutego 1909. 


Bliższe szczegóły na tablicach w hali 
umieszczonych. 


Towar nasz pobił zwycięsko wyroby konkurencyjne — albowiem nasze pierwszorzę- 

dne, wedłag specyalnej metody, z najlepszego materyału, wspaniale barwione i nad- 

zwyczajnie trwale sporządzone dywany wyrugowały kompletnie lichy towar kon- 
kurentów. 

Gwarantujemy, że nasze dywany ścienne po K. 5:30 są o wiele lepsze, elegantsze 

i piękniejsze, od tych, które konkurencya po K. 5:60 oferuje. Wymieniamy chętnie 

przedmioty s OW lub zwracamy pieniądze. Wysyłamy wprost do odbiorców. 


zyważ ścienny z Chenilli K. 5:30. 


1 metr Bzeroki, 2 metry długi. 


w niedoścignionym gatunku i o cudownym rysunku (jeleń, stado sarn, pies, łabędź, 
lis lew, lub wzory perskie) po obu stronach z grubej chenilli, nieprzepuszczające wil- 
goci — stanowią najlepszą hygieniczną ochronę przeciw zaziębieniu. 
Eleganckie dywaniki przed łóżko z pierwszorzędnego materyału K. 1-60. 
LAMBREKINY (ochraniacze okien) ochrona przeciw zimnu i przeciągom, z 
eleganckimi wzorami 115 cm. szerokie i 150 cm. dług. ozdoba każdego pokoju K. 5. 
DOSKONAŁE DYWANY SALŁONOWE 
140 cm. szerokie 200 em. długie K. 7. 160 cm. szerokie 250 em. długie K. 10. 
180 n 270 ” » » 13. 200 3 » 300 ” » 14 
Każdy obiorca będzie zachwycony gatunkiem. — Wysyłka za pobraniem. W razie 
1358 5—1 


Brammer & Stern 


GODING, Nr. V. Morawy. 


niespodobania się wymiana, lub zwrot pieniędzy. 
Towarzystwo 

produkcyjno-handiowe 

Niezliczone pisma pochwalne! 


„PRZEZ LĄDY I MORZA“ 


ilustrowany tygodalk powieści, przygód myśliwskich, 
opisów podróży, ziem i ludów wszystkich części świata. 


Redakcya i Administr.: Lwów, Plac Margacki 4 (Hotel Europejski) 


Z każdym dniem zwiększa się zastęp odbiorców tygodnika iłustrowanego: „Przez 
lądy i morza“, przyjmowanego z początkn z pewnem niedowierzaniem. Prenumeratorzy 
i Czytelnicy darzą nasze usiłowania pochwałami i uznaniem, w prasie zaś spotykamy się 
z coraz przychylniejszemi ocenami. Możemy się nawet poszczycić, że Wysoka ck. Rada 
Szkolua krajowa w Galicyi poleciła nasze wydawnictwo dla bibliotek szkół średnich. 

Ten rozwój zawdzięcza wydawnictwo przedewszystkiem znakomitym powiościom po- 
dróżniczym Karola Maya, których drukiem rozpoczęliśmy wfdanictwwo. Jak wszędzie tak 
i u nas przypadł May czytelnikom do umysłu i serca. Dotąd wyszły następujące trzy po- 
wieści: Przez pustynię. — Przez dziki Kurdystan. — Z Bagdadu do Stambułu. 
W przyszłosci kolejno ukazywać się będą: W wąwozach Bałkanu. — Przez kraj Ski- 
petarów. — Szut. — Winnetou, czerwonoskóry gentleman. — Pomarańcze i dakty- 
le. — Nad spokojnym Oceanem. — Nad Rio de la Plata. — W Kordylierach. —Old 
Surehand. — W kraju Mahdiego. — Szatan i Judasz. — Na obcych drogach. —Bo- 
że Narodzenie. — U progn tamtego świata. — W państwie srebrnego lwa. —A po- 
kój na ziemi. 

W tych powieściach stara się May przedstawić kulturę, obyczaje, poglądy religijne 
ludów, które poznał, oraz położenie i właściwości krajów, po których podróżował. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności stały się one także aktualnemi. Opisują bowiem 
kraje i ludy, które zwracają obecnie na siebie uwagę całego Świata. Codziennie czytamy 
w telegramach o coraz grożniejszych zawikłaniach na Bałkanie, zbrojnych ruchach Kur- 
dów i krwawych przewrotach politycznych w Persyi, o zmianie konstytucyi w Turcyi, nle- 
pomyślnych lub dobrych stosunkach chrześcijan w tych krajach. 

Wydawnictwo „PRZEZ LĄDY I MORZA“, ukazuje się w postaci zeszytów, zawie- 
rających 48 stronie druku dużej ósemki, na wytwornym papierze z licznemi rycinami w tek- 
ście i osobnemi kolorowemi oraz czarnemi ilustracyami na pięknym kredowym papie- 
rze. Jedenaście zeszytów stanowi jeden tom. 

Na szczegół ten zwracamy baczniejszą uwagę czytelnictwa po tego. Pod- | FREBGGZYCWT EA 3 
czas gdy bowiem inne a 4. 2477 czne tracą swą wartość jako przesta- 
rzałe, to wydawnictwo „PRZEZ LADY ÓRZA*, zebrane w tomy, pozostaną Za- 
ks. szeregiem świeżych, zwartych w sobie całości, podobnie jak trylogia 

ewicza. 

Każdego, kto pragnie skorzystać ze sposobności poznania sławnych dzieł Maya, 
prosimy zaprenumerować ilustrowany tygodnik „PRZEZ LĄDY I MORZA“, 


Prenumerata wynosi: we Lwowie i w Austryl: 


ien- 


Rocznie (52 zeszytów) Kor. 24— 
Półrocznie (26 zeszytów) „ 12— 
Kwartalnie (13 zeszytów) »  6— 
Miesięcznie (4-5zeszytów) „ 2— 


Zeszytami po 50 hal. 


Prenumuratę należy posyłać w prost do ACR RAY. wydawnictwa „Przez lądy i morza“ 
we Lwowie, PŁAC MARYACKI L. 4. (Hotel Europejski). 
___  [ustrowany prospekt przesyłamy na żądanie bezpłatnie, 


Kanarki harceńskie 


(rasy „Seiferta”) 


poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 

fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 

śpiewu, po 8 K.. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 

20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- 
tości oraz nadejścia zdrowych. 


HopowLA KANARKÓW HARRCEŃSKICH 


JAN SZUFA 5Fax ów. 


Stolarska 13. 
(s as a 


Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt. ctrzymacie: 
Ryzyko przy spekulacjach giełdowych 
(Das Risiko bai Bórsespekulationen) 


Werlag „„Fortunać 
Wiadeñ 1., Wolizeile 22/1 


Basładom Spółki wydawniczej „Postęp“ stow. zajestr. z ogr. porąkę. 


LLL 


SERA ZROB MAGAZ 


BIBLIOTEK: DZIEŁ WYBORORYCH | 


Największe i najtańsze Wydawnictwo książek polskich, 


52 książki ro- 

cznie, objętości 

10-12 ark nszy 
kazda 


Co tydzień tom ce 
na tomu w prenu- 
me racie tylko 
19 kop. 


2 rb. 50 kop. 
kwartalnie. 


(ałoróczni prenumeratorzy -,BIGl. Dzieł Wybor,“ otrzymają, jako 


PREMIUM BEZPLATNE 


w wytwornem ilustrowanem wydaniu 


Listy Kornela Ujejskiego 


zebrane i przygotowane do druku przez 
Dr 5. BIEGELEISENA. 
wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie. 
CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WVBOROWYCH:. 
w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ: 


Katalogi 


Rocznie (52 tomy) rb. 10,— Rocznie (52 tomy) rb. 12,— 
Półrccznie (26 tomów) rb. 5.— Półrocznie (26 wów) rb. 6— 
Kwartalnie (13 tomów) rh. 2.50 Kwartalnie (13 tomów rb. 3.— 


Za odnoszenie do domu kop 15 kwartalnie. 


W oprawie: Kto chre mieć „Bibl. Dzieł Wybor“ w oprawie 
do, łaca za o'rawę: rocznie rb. 6 'pół. rb. 3, kwart. rb. 150 
arówno w Warszawie jak z przesyłką, 


Adres: Warecka 14. 
Redaktor Zdzisław Dębicki Wydawca Kazimiera Gadomska 


OO RĄDEDYRZA ZARZĄDZA ROZA ZZAZŻIZZW NZOZ 


GRUPA LOSÓW 


z nadzwyczaj korzystnemi szańsami wygrania. 
Główne wygrane kor. 90.000, 70.000, 30-000 itd. 


1 LOS WĘGIERSKI CZERWONEGO KRZYŻA 
1 BUDOWY TUMU 
1 KUPON 4'proc. LOSU HIPOTECZNEGO 
i I. KUPON LOSU KR. ZIEMSKIEGO. 


Najbliższe losowanie już 1 marca. 
Oddaje powyższą grupę losów najtaniej 
w 34 ratach miesięcznych po 5 koron. 


Wyłączne, niepodzielne prawo gry uzyskuje się natychmiast po złożeniu 1 raty 

u mnie na podstawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży. Przesłanie 

1 raty uskuiecznić najlepiej przekazem pocztowym — na dalsze raty posyłam po- 
tem czeki. 


A LAA 

$ EDWARD URBAN BRÜNN. 

BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 
7 Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców. 

M. CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA. 
NARY DA DZAZZĄ SZĄ DZADZAZYZZACZZĄZZYZZĄRI © BAZIZA RIRARAZAZĄZAZAZAOZAZZ 

E 


Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo 


SZKOŁA 


rachunkowości państwowej, ogólnej I kupieckiej 
W Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter). 


U 


Nowy kurs rozpoczyna się 15 lutego 1909 i trwa do 15 czerwca 1909. 
Wpisy na ten kurs trwają włącznie do 15 lutego 190g. 


Dla kandydatów wzgl. kandydatek mających zamiar przy- 

gotować się w krótszym czasie do egzaminu otwarto spe- 

cyalne oddziały o stopniowej nance, na które można się za- 
pisywać każdego czasu. 


Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne. 
Zgłoszenia codziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjmuje kierownik szkoły 


Józef Tobiczyk 


c. k. urzędnik rachunkowy wyższego Sądu krajowego 
w Krakowie, ul. Szujskiego Nr. 7 


PROT ROCESE CE Sion) 


RA 


p TRY 
k E E A O 000 ZGOS 


Mydło liliowe 
Z konikiem. 


NAJŁAGODNIEJSZE MYDLO 
| NA SKORĘ. 


A A CZ o O ERĄ 


DN AŃC A A A LAŃD 
Zakład artystyczno- 
karnientnrs. i budowl. 


WINGENTY SATALECKI 


KRAKOWIE 
ulica Floryańska 18—20 dozeła KULESZY 
poleca naprzeciw cmentarza 


w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 


uznane ogólnie za najlepsze w smaku Z 
wych pomników z pia- f 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 


SZYNKI 
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej 


dobroci i wielkie zapasy smalcu i słoniny. 
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. 
Genniki szczęgółowe na żądanie opłatnie. 


00000 


W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. 8 


wykonania grobów | 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 759. 


ESN AA AA YO 


Pomieszkania 
od 1 Pażdziernika 1909, 


składającego się z 16 do 18 ubikacyi z przy- 
należytościami, na jednem lub na 2 piętrach, 
z oświetleniem elektrycznem lub gazowem, 
poszukuje się do wynajęcia dla Zakładu 
naukowego, na dłuższy szereg lat. 
Wiadomości udziela i ogłoszenia przyjmuje 
„Informator“, ul. Wiślna 1. 2. 17055 


NINS 


< 
U 
9 HE 


romme S S > 


JEDYNA w KRAJU y 
FABRYKA PASOW 


maszynowyoh 


Jgnacego Wurma 
) QOQQQO88$85688 


Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie ul. św. Krzyża l. 7, 


Nr. 41 


PĄCZKI sztuka hal. 10. 
CHRUST (faworki 1, kg. Kor. 2—, 


HERBATNIKI 


w kilkudziesięciu odmianach w dobo- 
rowym gatunku zawsze świeże * A 
Kor. 1:60. MARCYPANOWE Kor. 2 


Gzekolady tabliczkowe 


ŚMIETANKOWE 


i WANILIOWE po 
hal. 


14, 30, 60 i Kor. 1-50. 
wyrób. 


własny 


Karmelowane owoce 


(glasse - Palermo) *, kg. Kor. 2—. 


CZEKOLADKI 
NADZIEWANE 


i nienadziewane w doborowych ga- 
tunkach mieszane Kor 3— 1/, kg. 


| kg. Mieszanych 


czek. pomadki, owoce w kartonie ozdo- 
bnym Kor. 2:40. 


Tylko na Maśle 


Te same na wagę 
OWOCE 
KANDYZOWANE 


własny wyrób ';, kg. Kor. 2:40. 


Karmelki owocowe 


1/, kg. Kor. 1:20. 


Ciastka doborowe 


dwa razy dnia świeże, sztuka 10 hal. 


POLECA 


JAN MICHALIK 


Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze- 
kolady. 
KRAKÓW, Fioryańska 45. 


Odznaczona najwyższemi nagrodami 
na wystawach światowych. 


Lokal otwarty od 7 rano do 12 w nocy. 


Poszukujemy | 
narzeczonych 


które mają zamiar robić swoje wyprawy, 

niech zakupią również wszelkie przed: 

mioty do gospodarstwa domowego najta- 
niej w przędzalni: 


BRAGI KREJGAR w Dobruschka 


Nr. 9133 (Czechy). 


Raczcie się przekonać i zamówcie jeszcze 
dzisiaj po umiarkowanych cenach: 

6 sztuk prześcieradeł Ia. 150/200 cm. wiel- 
kości R. 15— franco. 
6 sztuk prześcieradeł Ia. 150 > cm. wiel- 
kosci . 16.50 franco. 

1 sztuka irlandzkiej wody la. 20 me- 
trów 11.— franco. 

1 tuzin baty bt do nosa 
K. 3.— franco. 

30 metrów najlepszych rasztek, zupełnie 
bezbłędnych, 3-8 m. długich, K. 24.— franco 


(Wzorów z resztek nie wysyła się). 


Wzory wszystkich towarów lnianych i 
bawełnianych darmo i opłatnie. 


hcecie Państwo dosko- 
nałego rumu ? 

Jeśli tak, to może go sobie ka- 
żdy sam i brz trudu w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań- 
szy niż ze sklepu. — Flaszka 1-a 
esencyi rumowej, wystarczająca 
aby sporządzić hez trudu 5 litr. 
najlepszego rumu Jamajka 1 K 
20 h. Za flaszko esencyi likie- 
rowej, wystarczającej na spo- 
rządzenie ii flaszek najlepszego 
likieru, jak: Alasz-krem, Altva« 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkönig 
itd. 1 K, 20 h. 3 flaszki tylko 
8 K. Pojedyncze flaszki wysyla 
się tylko za nadesłasiem gotó- 
wki (także w markach poczt.), 
3 flaszki także za zaliczką, opla- 
tnie do każdej stacy1 poczt. Do- 
kładny przepis nżycia w języku 
polskim dołącza się. HFCTSCH- 
MANNA fabryka esen= 
cyi, Humpoletz Czechy: 
Tysiące pism z uznaniem. 870 


Z = 


